
Wybory 
w ZSRR 
w atmosferze 

pełnego zaufania 
do partii

MOSKWA (PAP). „Iwie- 
6tia", „Prawda", ..Trud" i inne 
dzienniki radzieckie poświęcają 
artykuły wstępne wyborom do 
Rady Najwyższej ZSRR rozpi­
sanym na 12 marca br.

„Izwiestia" stwierdzają, że 
Związek Radziecki wkracza w 
okres niezmiernie doniosłej 
kampanii politycznej, która po­
siada ogromne Znaczenie dla 
dalszego rozwoju demokracji 
socjalistycznej i dla wzmocnie­
nia wszystkich sił ustroju ra­
dzieckiego.

Po wymienieniu głównych 
osiągnięć ZSRR na polu gospo­
darki i kultury oraz w dziedzi­
nie wzmacniania potęgi pań­
stwa „Izwiestia" piszą:

Związek Radziecki prowadzi 
niezachwianie politykę pokoju 
Ludzie radzieccy nie szczędzą 
sił dla utrwalenia pokoju. Da 
ją oni całej postępowej ludzko­
ści przykład konsekwentnej 
walki o pokój przeciwko pod­
żegaczom do nowej wojny,

„Prawda" stwierdza również, 
że wybory tegoroczne odbędą 
się w atmosferze jeszcze wię­
kszego zaufania mas ludowych 
do partii bolszewickiej, jako 
kierowniczej siły narodu ra­
dzieckiego.

2062 proc, normy 
Wspaniały rekord 
łódzkich monterów

ŁÓDŹ (PAP). Ośmio- 
osobowa brygada monter­
ska Państwowego Przedsię­
biorstwa Robót Elektrycz­
nych w Łodzi osiągnęła 
przy układaniu kabla rekor­
dowy wynik. Brygada ta w 
składzie: Florczak, Szmaja, 
Stępień, Fuks, Chmielewski, 
Jałocha, Kołodziejczak i Ga­
bara, pod kierownictwem 
majstrów Popolka i Olszew­
skiego, stosując szereg u- 
sprawnień, ułożyła w ciągu 
czterech dni 2106 metrów 
kabla, czyli wykonała w 
ciągu 243 roboczogodzip 
2062 proc, normy, bijąc 
swój poprzedni rekord z 
września ub. r., wynoszący 
1150 proc, normy.

Jak 
mimo 
robót, 
stała 
wymogami 
Dzięki osiągnięciu tak wspa­
niałych wyników produk­
cyjnych uczestnicy bryga­
dy uzyskali również wybit­
ne podniesienie swych za­
robków. Zamiast 13 732 zł 
członkowie brygady zarobi­
li 283 382 zł,

stwierdziła komisja, 
niezwykłego tempa 
praca wykonana zo- 
zgodnie z wszelkimi 

technicznymi.

Ofensywa wolności
1 Q stycznia 19^ 

biegającym
1 stycznia 1945 r. rozpoczęła siiię na szerokim froncie prze-
| biegającym w dużej części przez ziemie polskie, wielka

*Ł£J radziecka ofensywa, w której wyniku wyzwolone zo­
stały terytoria Rzeczypospolitej i stwoirzona została baza wy­
padowa dla ostatecznej, rozstrzygającej bitwy z armiami hitle­
rowskimi. W toku ofensywy styczniowej wojska radzieckie 
i bijące się u ich boku Wojsko Polskie rozgromiły liczne ugru­
powania niemieckie. Przerwały już w pierwszych dniach walki 
linie umocnień hitlerowskich, wyzwoliły Warszawę, Kraków, 
Kielce, Radom, Częstochowę, Poznań, Katowice i szereg innych 
miast, śląskich, przesądziły przyszły los tych grup nieprzyja­
cielskich, które rozpaczliwie broniły 6ię na Pomorzu i w nie­
których miastach Wybrzeża.

Zwycięska ta ofensywa, której naród polski zawdzięcza 6we 
życie i swą wolność, miała tę wymowę, że, choć zaplanowana 
na okres nieco późniejszy, bardziej dogodny dla szerokiej akcji 
lotniczej, została przyspieszona przez Generalissimusa Stalina 
na prośbę ówczesnych zachodnich sprzymierzeńców-

Armia Radziecka, która w okresie wiosny i lata 1944 w bły­
skawicznym pochodzie zniosła armie hitlerowskie na obszarach 
na wschód od Wisły i Bugu, wyzwoliła tereny zachodniej Bia­
łorusi i Ukrainy oraz wschodnie terytorium Polski, musiała 
jesienią 1944 r. i z początkiem zimy 1944/45 utrzymać przy­
czółki mostowe przy silnej kontrakcji nieprzyjaciela. Jedno­
cześnie konieczne było uzupełnienie szeregów wojskowych, 
sprzętu technicznego i bojowego, stworzenie zatem wszelkich 
przesłanek, koniecznych dla zwycięskiego rozstrzygnięcia na­
stępnej, ofensywnej akcji militarnej.

Akcja ta, jak pokazała rzeczywistość, była tak potężna i da­
lekosiężna, że wszelkie niedopatrzenie, wszelkie niedociągnię­
cie w przygotowaniach mogło mieć fatalne skutki. Mimo to 
jednak, wobec ciężkiego położenia wojsk alianckich na zacho­
dzie — Stalin, wierny sojuszowi wojskowemu, wiemy idei 
wspólnej walki z faszystowskim najazdem nie ch/cąc przedłu- 

(Ciqg dalszy na sir. 2,

Rok VI ABCD

IELKOPOŁSKI
Poznań, piątek 13 stycznia 1950 r. Nr 12 (1751)

lepszego jutra
Z przemówienia Aleksandra Zawadzkiego 
na II plenum Zarządu Giownego ZNP
WARSZAWA (PAP). W dalszym ciągu obrad 

plenum Zarządu Głównego ZNP po referacie prezesa 
ZNP Pokory rozwinęła się szeroka i ożywiona dys­
kusja, w której zabierali głos zarówno czołowi akty­
wiści związku jak i nauczyciele przodownicy pracy. 
We wszechstronnej, krytycznej i samokrytycznej ana­
lizie dotychczasowej działalności ZNP mówcy poru­
szyli wszystkie najważniejsze sprawy zmierzające do 
dalszego rozwinięcia i pogłębienia pracy związkowej.

W dyskusji zabrał głos przewodniczący CRZZ ob. Alek­
sander Zawadzki, który na wstępie swego przemówienia pod­
kreślił konieczność przekucia przez nauczycieli uchwał III 
plenum KC PZPR i CRZZ na praktyczny język pracy związ­
kowej.

Zw. Nauczycielstwa Polskie-. 
qo winien mobilizować masy 
członkowskie do jak najpeł­
niejszego udziału w budowie 
ustroju socjalistycznego w Pol­
sce, winien być dobrę szkołą 
współrządzenia państwem. Ak­
tyw związkowy musi dokonać 
poważnego wysiłku i przyswo­
ić masom nauczycielskim u- 
miejętność wszechstronnej rze­
czowej krytycznej i samokry­
tycznej analizy własnej dzia­
łalności, jako napędowej siły 
pozwalającej posuwać prace 
szybko naprzód.

Przewodniczący CRZZ pod­
kreśla, że ogromną rolę w re­
alizacji tych zadań mają do

W. B&rągtanSa
będzie ukarana 

za nieposłuszeństwo
WASZYNGTON (Telepress). 

Kenneth Whierry, przywódca 
republikańskiej frakcji w sena­
cie oświadczył, że w związku 
z uznaniem rządu Chin ’ Ludo­
wych przez W. Brytanię, wyso­
kość dostaw Planu Marshalla 
dla W. Brytanii zostanie zmniej­
szona. W związku z tym repu­
blikański senator Homer Fergu- 
son wyraził ubolewanie, że 
„kraje zachodnio - europejskie 
nie podzielają w pewnych wy­
padkach przekonań Waszyng­
tonu"- 

spełnienia zakładowe organi­
zacje związkowe przy szkołach 
i zakładach naukowych. Win­
ny one wiązać ściśle nauczy­
cielstwo z Polską Ludową, po­
głębiać jego odpowiedzialność 
za wykonywaną pracę wycho­
wawczą wśród młodzieży, za 
kształtowanie młodego pokole­
nia na świadomych budowni­
czych Polski Socjalistycznej.

Mówiąc o zadaniach nauczy­
cieli w związku z rozpoczęciem 
realizacji planu 6-letniego, 
przewodniczący CRZZ podkre­
ślił ogromną rolę, jaką ma w 
tym zakresie do spełnienia pol­
skie nauczycielstwo. Olbrzymie 
dzieło, jakiego ma dokonać 
klasa robotnicza i pracujące 
chłopstwo budując nowe gi­
gantyczne huty, fabryki, nowo­
czesne warsztaty produkcji 
rolnej, musi jak najpełniej wią­
zać się z pracą nauczycieli nad 
wychowaniem młodego poko­
lenia — budowniczych lepsze­
go jutra. Tak jak załogi fa­
bryk podejmują walkę o pod­
niesienie produkcji, tak nau­
czycielstwo musi podjąć walkę 
o coraz lepsze wyniki naucza­
nia, musi dążyć do stałego 
zwiększania wydajności swej 
pracy. Musi wzmóc czujność 
rewolucyjną, prowadzić bez­
względną walkę klasową z 
wrogimi agenturami tkwiącymi 
w szkolnictwie, musi w pełni 
żyć problemami nurtującymi 
życie całego narodu.

Mówca stwierdza, że przeży­
wamy okres ofiarnej pracy i 
wysiłków, by zbudować ustrój 
socjalistyczny. Wiele zależy 
od pełnej oddania postawy na­
uczycieli — aktywistów związ­
kowych. Oni powinni pociąg­
nąć za sobą całą przeszło 100- 
tysięczną rzeszę nauczycielską. 
Rozbudzić w niej głęboki, lu-

Wbrew umowom 
władze francuskie w Vietnamie 
wólwi i uMitai rai Czans-Kai-Szeka 
PEKIN (PAP). Powołując się na doniesienia z 

granicy chińsko-vietnamskiej, agencja Nowych Chin po­
da je fakty współpracy władz francuskich w Vietnamie 
z nacjonalistami chińskimi.
Część wojsk kuomintangow- 

skich, która zbiegła na okupo­
wane przez Francuzów tereny 
Vietnamu, została już wysłana 
na wyspę Hainan, leżącą 300 ki­
lometrów na wschód od Indo- 
chin. Wojska te mają walczyć 
na Hainanie przeciw chińskiej 
Armii Ludowej. Niektóre jed­
nostki kuomintangowskie są po­
tajemnie reorganizowane i wcie­
lane do francuskiej „Legii Cu­
dzoziemskiej". Równocześnie 
władze francuskie wysyłają a- 
gentów na wyzwolone obszary 
Chin Ludowych dla prowadzenia

Cena 5 zł

CZYI 
TElMik

e

dowy patriotyzm, pełen świa­
domości, że rozbudowuje się, 
rośnie nowa, wspaniała socja­
listyczna Ojczyzna.

W dyskusji przemawiał rów­
nież minister Skrzeszewski, 
który podkreślił konieczność 
prowadzenia przez nauczyciel­
stwo polskie stałej konse­
kwentnej walki o nową socja­
listyczną metodę i treść pracy 
-wychowawczej, o nowe pro­
gramy i podręczniki, odpowia­
dające potrzebom społeczeń­
stwa budującego socjalizm w 
Polsce. W tym zakresie do­
konane są już poważne osiąg­
nięcia, nie brak jednak jeszcze 
i niedomagam Dlatego też w 
pracy nad tworzeniem nowych 
programów i podręczników 
winno wziąć udział całe nau­
czycielstwo, dzieląc się z kie­
rownictwem pracy oświatowej 
swymi spostrzeżeniami i do­
świadczeniami.

Wprzęgnięcie całego nauczy­
cielstwa do wielkiej pracy i 
-walki nad wychowaniem mło­
dego pokolenia, nad pogłębia­
niem metod pracy wychowaw­
czej — powiedział w zakończe­
niu min. Skrzeszewski — po­
zwoli na dokonanie w życiu 
naszego szkolnictwa zasadni­
czego przełomu.

Podarki narodu polskiego podobają się

WMoskwie otwarto wystawę darów
mas pracujących całego świata 
Ma ScimpaUssIpuasa SiMina

MOSKWA (PAP). Dziesiątki tysięcy osób zwiedza co­
dziennie otwartą w Moskwie w Muzeum im. Puszkina wysta- 

przysłanych 
Józefowi Stalinowi w

wę podarków mas pracujących całego świata, 
Wodzowi postępowej ludzkoś d 
dniu 70 rocznicy Jego urodzin.
W kilkunastu ogromnych sa­

lach Muzeum znajdujemy po­
darki, które napłynęły od naro­
dów 16 radzieckich republik 
związkowych od ludności kra­
jów wyzwolonych spod jarzma 
kapitalizmu i imperializmu, po­
darki mas pracujących, krajów 
kapitalistycznych * kolonial­
nych.

W podarkach tych, w adre­
sach podpisanych przez dzie­
siątki milionów ludzi, znalazły 
swój wyraz uczucia bezgranicz 
nej miłości i oddania* setek mi­
lionów ludzi dla Józefa Sta­
lina. Różnorodność i pomysło­
wość tych wspaniałych darów 
są dowodem jak wspaniałe 
dzieła sztuki ludowej, jakie cu-

tam akcji dywersyjnej i sabo­
tażowej.

Wszystkie te fakty — stwier­
dza agencja Nowych Chin — 6ą 
sprzeczne z zapewnieniami zło­
żonymi przez władze francuskie 
w Hanoi, że nacjonaliści chiń­
scy, którzy przeszli z bronią w 
ręku do Vietnamu, będą rozbro­
jeni. Obietnice rządu francu­
skiego o rozbrojeniu kuomin- 
tangowców miały — jak pod­
kreśla się w politycznych ko­
łach pekińskich — jedynie na 
celu odwrócenie uwagi od 
współpracy pomiędzy Francją a 
Chinami Czang Kai-Szeka.

WARSZAWA (PAP). Po 
reorganizacji dokonanej na po­
czątku listopada r. ub., w wy­
niku której na nowych zasa­
dach rozpoczęły działalność: 
Bank Inwestycyjny i Bank Ko­
munalny, obecnie zakończona 
została reorganizacja dwu dal­
szych instytucji kredytowych: 
Banku Rolnego oraz Banku 
Rzemiosła i Handlu, które po­
cząwszy od 1 stycznia br. pra­
cują już na' nowych, socjali­
stycznych zasadach. W ten 
sposób w zasadzie wszystkie 
już instytucje finansowe stały 
się bankami typu socjalistycz­
nego.

Powołanie do życia Banku 
Rolnego stanowi likwidację 
wielotorowości i oznacza skon­
centrowanie kredytowania rol­
nictwa w jednej instytucji. 
Bank Rolny, który w okresie 
rządów sanacyjnych służył 
przede wszystkim interesom 
obszarników i bogaczy wiej­
skich, z krzywdą dla mało- i 
średniorolnych chłopów — 
przestał już ostatecznie być in­
stytucją kapitalistyczną 4 
wszedł na drogę budowy pod­
staw socjalistycznej gospodar- 

da techniki stworzyć może 
człowiek wolny, budujący so­
cjalizm i komunizm.

W księdze pamiątkowej wy­
stawy czytamy między in. taką 
wypowiedź jednego z miesz­
kańców Moskwy:

„Podarki przesłane przez 
naród polski podobały mi się 
bardzo. Są one naprawdę 
żywym świadectwem głębo­
kiej wdzięczności, jaką ży­
wi do Towarzysza Stalina lud 
polski za wyzwolenie spod 
hitlerowskiego jarzma".
W sali, w której znajdują 

się podarki nadesłane przez lu­
dność Chińskiej Republiki Lu­
dowej, powszechną uwagę 
zwraca wykonana artystycznie 
waza — dar Mao-Tse-Tunga 
dla Józefa Stalina — oraz prze­
piękna porcelana chińska, wy­
roby z kości słoniowej, dywa­
ny, malowidła chińskie itd.

Wśród podarków, nadesła­
nych przez ludność Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, 
znajduje się model planetarium 
oraz książka pochodząca z oso­
bistej biblioteki Karola Mar­
ksa, z której Marks uczył się 
języka rosyjskiego.

Dary nadesłane przez masy 
pracujące Francji, to wzrusza­
jące przejawy miłości i czci lu­
du francuskiego dla Józeia Sta- 
lina. Najlepiej może wyraził 
myśli i uczucia wszystkich, 
którzy zwiedzają tę wspaniałą 
wystawę, jeden z mieszkańców 
Moskwy, który wpisał do księ­
gi pamiątkowej następujące 
słowa:

,,To co ujrzałem i odczu 
łem trudno wyrazić słowa­
mi. Jest to jak gdyby hymn 
miłości całego świata do 
wielkiego człowieka. Cała 
pracująca ludzkość zło- 

ki finansowej. Przed Bankiem 
Rolnym stoją zadania pogłę­
bienia socjalistycznych metod 
pracy Ana odcinku finansowa­
nia wsi,

Pomoc kredytowa Banku Rol­
nego zapewni dalszy rozwój 
państwowych ośrodków maszy­
nowych oraz spółdzielni pro­
dukcyjnych jak również przy­
czyni się do stałego umacnia­
nia gminnych spółdzielni zby­
tu i zaopatrzenia. Bank Rolny 
czuwać będzie nad potrzebami 
PGR, spółdzielni produkcyj­
nych oraz drobnego i średnie­
go rolnika, poprzez swe liczne 
oddziały i agentury w powia­
tach oraz poprzez gęstą sieć 
gminnych kas spółdzielczych, 
poddanych społecznej kontroli 
Zw. Sam. Chłop. Liczba kas 
dosięgnie w pierwszym 
tale br. 1300, O stale 
gającej się działalności 
towej Banku świadczy 
wzrost kredytów, 
brotowe w 
trzech'kwartałów wzrosły o 96 
proc., kredyty dla gminnych 
kas spółdzielczych — o 104 
.proc., kredyty inwestycyjne — 
o 108 proc.

Inauguracja Banku Rzemio­
sła i Handlu nastąpi 11 bm.

kwar- 
wzma- 
kredy- 
szybki 

Kredyty o- 
ciągu ostatnich

żyła w tych salach bogaty 
plon pokojowej pracy, po­
kojowych osiągnięć kultury 
ludzkiej i wszystko to zło­
żono w darze człowiekowi, 
którego całe życie 
jest walką o pokój, 
ność, o szczęcie 
pracy".

było i 
o wol- 
świata

Tragiczne skutki 
krwawej prowokacji 

policyjnej w MODEMIE
RZYM (PAP). Ilość robot­

ników zabitych przez policję w 
Modenie wzrosła do 6 osób. 
50 robotników zostało rannych, 
w tej liczbie 6 walczy ze śmier­
cią. Przeszło 60 robotników od­
niosło lżejsze rany.

Zajścia, które spowodowały 
tak tragiczny bilans, rozegrały 
się podczas strajku generalne­
go, ogłoszonego w prowincji 
Modena na znak protestu prze­
ciwko masowym redukcjom 
robotników, inżynierów i u« 
rzędników w stalowniach „Or- 
si Maserati” oraz przeciwko 
zamknięciu tych zakładów pra­
cy. Policja bez żadnego ostrze­
żenia otworzyła ogień do zbie­
rających się robotników.

Dzienniki podają szczegóły 
bestialskiego napadu policji na 
strajkujących robotników. 
Wśród ciężko rannych znajdu­
je się kilka kobiet i 10-letnie 
dziecko.

Rozpisanie wyborów 
w ANGLII

LONDYN (PAP). Ogłoszo­
no tu oficjalny komunikat, u- 
stanawiający na dzień 23 lu­
tego wybory do nowego par­
lamentu brytyjskiego. Obecny 
parlament zostanie rozwiązany 
w dniu 3 lutego, zaś pierwsze 
posiedzenie nowego parlamen­
tu nastąpi w dniu 1 marca.



W6rew powziętym zobowiązaniom międzynarodowym
USA i Wielka Brytania daża

Z rządem, W fiow i JaftOMĄ

do zawarcia separatystycznego pokoju między 
zachodnimi, a marionetkowym rządem z Bonn.
rządu brytyjskie- 
do pozostawienia

WASZYNGTON (Telepr ess). Departament Stanu USA 
w chwili obecnej studiuje brytyjskie propozycje, dotyczące 
zakończenia stanu wojny z Niemcami, co w konsekwencji do 
prowadziłoby 
mocarstwami

Propozycje 
goi zmierzają 
alianckich wojsk okupacyjnych 
w Niemczech Zachodnich na 
cza® nieokreślony. Równocześ­
nie odrębny traktat pokojowy 
umożliwiłby Nemcom Zachod­
nim wejście do pozosta:ących 
pod wpływami < merykańskmi 
organizacji międzynarodowych 
t utworzenie przedstawicielstw 
dyplomatycznych ba granicą. 
Statuty okupacyjny i Zagłębia 
Ruhry pozostałyby w mocy. 
Dobrze poinformowane źródła 
mówią o „pomysłowości" bry­
tyjskich propozycji, które łą­
czą w sobie „prawne zasady 
traktatu pokojowego z koniecz. 
nośdią utrzymania okupacji w 
kraju nieprzyjacielskim".

Traktat pokojowy'' z Japonią 
wydaije się być sprawą jeszcze 
bardziej drażliwą. I tutaj rów­
nież, wobec całkowitego braku 
jedności pomliędzy Departamen­
tem Stanu a ministerstwem 
wojny, Amerykanie wyczekują, 
jakie stanowisko zajmie konfe­
rencja Wspólnoty Brytyjskiej 
w Colombo, która w tych dniach 
rozpoczęła obrady.

Podczas gdy minliisiter obro­
ny narodowej Johnson i m;dita-

ryści najwyższych rang zga­
dzają sio ze zdeniem Mac Ar­
thura, amerykańskiego dyktato­
ra w Japonii, że poKtyka ame­
rykańska winni dążyć do od­
rodzenia armii japońskiel, to 
Departament Stanu zwraca u- 
wagę, że kierunek taki ni.a mo­
że być otwircfe nadany polity­
ce w cżąsie, gdy na Dalekim 
Wschodzie, bardziej niż kiedy­
kolwiek, potrzebne jest ostroż­
ne poistępo wanie.

Departament Stanu przerażo­
ny jest reakcją, jaką wywołała

CZPB rzuci na rynek 
oryginalne tkaniny

1500 grup 
p'onfa’orów warzyw 
na Wybrzeżu 

GDAŃSK (PAP). Dla zwięk­
szenia produkcji jarzyn, któ­
rych brak dawał się zauważyć 
w poprzednich latach na Wy- 

s^.brzeżu, Centrala Ogrodnicza 
przystąpiła do szerokiej kon­
traktacji tych ziemiopłodów. 
.Kontraktacja opierać ś:ę będzie 
na grupach plantatorów, orga­
nizowanych przez ZSCh. Obec­
nie stworzono już około 1500 
grup plantatorów.

ŁÓDŻ (PAP). Od szeregu mie­
sięcy polski przemysł bawełnia­
ny i wszyscy zatrudnieni w fa­
brykach bawełnianych pracow­
nicy wałczą o podniesienie ja­
kości produkowanych towarów. 
Jedną z form tej walki jest 
również dążenie do podnies enia 
estetycznego wyglądu tkanin, 
przez zastosowanie odpowied­
nich splotów barw i deseni.

Głównej pracy w tej dzedzi- 
nie dokonuje się w samodziel­
nym oddziale wzorów i modeli 
przy CZP Bawełnianego, ściśle 
współpracującego z Biurem 
nadzoru estetyki przy Minister­
stwie Przemysłu Lekkiego w 
Warszawie. Oddział wzorów i 
modeli za pośrednictwem komi­
sji, w skład' których wchodzą 
liczni przedstawiciela świata 
pracy, bada gusty i upodobania 
szerokich mas społeczeństwa 
miast i wsi.

Dokonane w ten sposób spo­
strzeżenia wykorzystywane są

Ofensywa wolności
(Ciąg dalszy ze sir. 1)

żać cierpień dręczonej wojną ludności cywilnej —• zdecydował 
6ię przyspieszyć ofensywę radziecką.

W ten sposób Związek Radziecki wykazał najdobitniej, że 
jest jedynym partnerem, dochowującym wierności s.wym zo­
bowiązaniom sojuszniczym, mhno angto-amerykańskiej ten­
dencji do spychania ciężaru wojny na barki Armii Czerwonej. 
Wojska radzieckie wykonały swe sojusznicze obowiązki: i wy­
konały je jak zawsze, z bohaterstwem i brawurą, niespotyka­
nymi w kronikach zmagań wojennych.

Jednocześnie decyzja Stalina wykazała głęboką troskę o czło­
wieka, o ludzi, zmęczonych jarzmem wojennym, troskę, typo­
wą dla socjalistycznego stosunku do życia, typową dla socja­
listycznej moralności- Ofensywa radziecka przesądzała nieda­
leką klęskę Niemiec hitlerowskich, uratowała zachwiany front 
zachodni., przyniosła wolność Polakom i przyspieszyła nadcho­
dzące wyzwolenie Czechosłowacji, Węgier i innych, okupowa­
nych jeszcze przez Niemców państw tej części Europy.

Była to prawdziwa ofensywa wolności, budząca naiody do 
nowego życia. Przede wszystkim zaś odczuli jej zbawienne 
skutki Polacy. Terroryzowani przez faszystowskiego ciemięzcę, 
wpatrzeni w martwe ruriny i zgliszcza Warszawy, rozproszeni 
po kraju, nierzadko wygłodniali i wynędzniali, szczególnie, 
jeśli chodzi o mieszkańców zrujnowanej stolicy, niespokojni 
o los milionów bliskich w obozach i więzien ach, zmuszeni przez 
okupanta do nienawistnych im prac fortyfikacyjnych wzdłuż 
linii frontu — czekali ofensywy, jak zbawienia. W każdy sa­
molot, opatrzony znakiem czerwonej gwiazdy, przelatujący 
nad wsiami Kielecczyzny, Mazowsza, Krakowskiego — wpa­
trywały się oczy ludzkie z błaganiem i nadzieją.

Proces tworzenia zrębów nowej, Ludowej Rzeczypospolitej 
w wyzwolonym Lublinie doprowadził już wówczas do stwo­
rzenia aparątu, mogącego przejąć w swe ręce władzę nad 
resztą kraju, gdzie nastroje ludzkie dzięki bohaterskiej działal­
ności PPR li Armfi Ludowej, dojrzewały, gdzie malały wpływy 
dywersantów londyńskich, gdzie chłop i robotnik czekał na 
Polskę Ludową.

Czekał też na froncie żołnierz polski W szeregach I 1 II Ar­
mii W- P., uzbrojony w nowoczesny radżiecki sprzęt, by pom­
ścić się na faszystach za rany, zadane Ojczyźnie, za łzy, krew, 
nędzę i śmierć milionów obywateli Polski.

W takiej atmosferze dwa 12 I 1945 r., rozgrzmiały salwy ty­
sięcy dział, zahuczały niezliczone katiusze, zawarczały motory 
bombowców, pościgowców i szturmowców, ruszyły czołgi, ru­
szył przeogromny las żołnierzy radzieck’ch t walczących u ich 
ramienia polskich żołnierzy I i II Armii.

Zatrzeszczał, załamał się i pękł ną wielu odcinkach front 
niemiecki: ofensywa wolności wdarła się do serca Polski, nio­
sąc wyzwolenie z sześcioletniego, okrutnego jarzma-

Naród polski nie zapomni nigdy tej ofensywy, która urato­
wała byt narodu, zwróciła mu stolicę, ocaliła stare, sławne 
polskie miasta, uratowała resztę bogactw narodowych, umoż­
liwiła zwycięstwo władzy ludowej, stworzenia postępowej Oj­
czyzny idącej do socjalizmu.

Ofensywy tej nie zapomną narody Europy, bo niosła ona na 
swoich zwycięskich sztandarach wolność i pokój!

Kazimierz Dębnicki

międzynarodowa dyskusja na 
temat odrodzenia armfi zacho- 
dnio-niemieckiet, w szczegól­
ności zaś gwałtownym wybu-. 
chem oburzenia w samych 
Niemczech. Acheson miał po­
dobno otrzymać wiadomoścfc z 
wiarogodnych źródeł, że opinia 
publiczna w Japonii „bynaj­
mniej nie ‘jest dojrzała do tego 
rodzaju posunięcia". Co więcej, 
sprawy Dalekiego Wschodu po­
siadają obecnie niesłychanie 
doniosłe znaczenie, dla Depar­
tamentu Stanu, a Nehru., Hatta 
i inne tubylcze marionetki ame­
rykańskie w Azji wyraziły oba­
wę, że pozycja ich mogłaby być 
poważnie zagrożona w razie 
gdyby zostali zmuszeni do po­
parcia odradzającego slię pod 

przystosowane do gustu i upodobań społeczeństwa
następnie przez artystów-plasty­
ków, opracowujących nowe 
wzory tkanin i deseni. Kompo­
nując nowe wzory oddział wzo­
rów i modeli czerpie wiele z re­
gionalnej sztuki ludowej i stara 
pę stworzyć rzeczy oryginalne, 
które podnosić będą smak i ar­
tystyczne upodobania klienta, 
zarzuconego dawniej w ustroju 
kapitalistycznym jarmarczną 
tandetą.

Już w najbliższym czasie u- 
każą się w sprzedaży bawełnia­
ne tkaniny wiosenne o wielo­
barwnych kwiatowych i geome­
trycznych wzorach — opartych

Niebezpieczna bajka
A merykańskle władze oku- 

pacyjne w Niemczech zde­
maskowały nowy f niezwykle 
niebezpieczny środek komuni­
stycznej propagandy. Agencja 
„Associaled Press" doniosła 9 
grudnia, że władze te wstrzy­
mały sprzedaż pewnej książecz­
ki dla dzieci, pomeważ bajka, 
zawarta w niej okazała się... 
prpkomunistyczna!

Wydział informacy jny wejsk 
okupacyjnych USA w Berlinie 
nakazał usunąć z książki, napi­
sanej przez Niemkę — antyła- 
szystkę, znajdującą się obecnie 
w Szwajcarii i posiadającą 
szwajcarskie obywatelstwo, — 
dwa ostatnie rozdziały. Książ­
ka ta, „Podróże Jasia Urjana", 
napisana 20 lat temu przez Lisę 
Tetzner-Klaeber, została 'wyda­
na przez „Weiss Verlag*‘ w 
Dreźnie i opowiada o małym 
chłopcu, który szuka chleba 
dla swej matki. Jaś Urian po' 
znaje latającego królika, który 
zgadza się wziąć go w podróż 
dookoła świata. Niestety, kró­
lik i Jaś narażają się władzom 
okupacyjnym Stanów Zjedno­
czonych, ponieważ między in’ 
nymi jadą do Ameryki i Związ­
ku Radzieckiego i, co gorsza, 
opowiadają, co tam widzieli. 
W 1927 r. chłopiec widzi, że 
w Stanach Zjednoczonych lu­
dzie zajęci są produkcją broni 
i amunicji, a nikt nie interesu­
je się biedną, małą sierotką. 
W następnej podróży chłopiec 
zwiedza Związek Radziecki i o- 
powiada, że w ZSRR sierotki 
wychowywane są na koszt pań­
stwa w pięknych, jasnych sie’ 
rocińcach.

Te dwa rozdziały wywołały 
oburzenie władz okupacyjnych. 
Działając ze zwykłą delikatno-

amerykańską egidą japońskie- 
miiitaryzmu.

Departament Stanu i mi­
nisterstwo wojny zgadzają 
się co do jednego, miano­
wicie, że traktat pokojowy 
z Japonią nie może być w 
żadnym wypadku formuło­
wany przy współudziale 
Zw. Radzieckiego i demo­
kratycznych Chin i że trak­
tat ten musi zapewnić po­
zostawienie wojsk amery­
kańskich w Japonii.

Departament Stanu powiado­
mił już rząd brytyjski, że w 
Waszyngtorf.e doszło jak dotąd 
do porozumienia j że Departa­
ment Stanu będzte oczekiwał 
wyniku konferencji’ w Colombo.

go

lu-o źródła regionalnej sztuki 
dowej. W ciągu roku bieżącego 
nastąpi dalsze ożywienie na 
tym odcinku, gdyż ilość opraco­
wanych nowych wzorów w po­
równaniu z r- ub. poważnie 
wzrośnie.

Dzięki zastosowaniu odpo­
wiednich wzorów tkania i dru­
kowania tkanin i odpowiednich 
barw w tkaninach jednobarw­
nych, materiały bawełniane zy­
skują bardzo wiele na jakości, 
a nawet zastąpią znacznie droż­
sze tkaniny wełniane lub jed­
wabne.

Scią, Amerykanie zwrócili się 
do autorki, by ...przepisała na 
nowo swa książkę. Odpowiedź, 
jaką otrzymali, brzmiała: „Prze­
pisanie tej książki byłoby czy­
nem tak samo nieodpowiedzial­
nym, jak przepisanie „Chaty 
wuja Toma".

Swoją drogą Amerykanie ma­
ją rację. Jeżeli opowieść jest 
bajką, nie ma sensu, by było 
w niej choć słowo prawdy. 
Szczególnie o Ameryce.

ROBAK

LONDYN (PAP). Minister 
Cripps ogłosił na konferencji 
prasowej sprawozdanie o sy­
tuacji gospodarczej Wielkiej 
Brytanii. Z danych statystycz­
nych, ogłoszonych przez Cripp- 
sa wynika, że poziom życia lu­
dności pracującej Anglii obni­
żył się w ciągu ostatniego ro­
ku, chociaż Cripps usiłował 
przedstawić w różowych kolo­
rach sytuację ludności Anglii.

Cripps przyznał, że ceny de­
taliczne podniosły się trzykrot­
nie szybciej, niż płace. Ludność

robotnicza zmniejszyła swe 
wydatki na papierosy, piwo i 
na rozrywki. Równocześnie lu­
dność pracująca zmuszona by­
ła w roku 1949 wycofać znacz­
ną część drobnych oszczędno­
ści z banków. Łączna suma wy­
cofanych oszczędności wynosi 
33 miliony funtów €szterlingów.

W przeciwstawieniu do ob­
niżenia stopy życiowej j real­
nej wartości plac ludności pra­
cującej dywidendy, około 10 
proc, przedsiębiorstw przemy­
słowych Angłij podniosły się,

ioo lis. miomeM 
bez remontu samochodu 
Wyczyn bydgoskiego szofera

BYDGOSZCZ (PAP). Tytuł 
przodownika pracy otrzymał 
kierowca Państwowego Insty­
tutu Naukowego Gospodarstwa 
Wiejskiego w Bydgoszczy Ste­
fan March. Przejechał on na 
pókiężarowym samochodzie 
marki Chevrolet 100 tysięcy ki­
lometrów bez remontu. Szofer 
Bartoszek, pracownik Państwo­
wej Komunikacji Samochodo­
wej w Inowrocławiu, przejechał 
bez napraw 73 tys. km.

Plan konserwacji zabytków kościelnych 
wykonany w całości

KRAKÓW (PAP). Woje­
wódzkie czynniki konserwator­
skie w Krakowie przeprowadzi­
ły oraz nadzorowały w roku 
1949, w myśl ustalonego planu, 
który został w całości wykona­
ny, zabezpieczenia oraz konser­
wacje szeregu zabytków ko­
ścielnych w wojew. krakow­
skim.

Wśród najważniejszych od­
nowionych kościołów znajdują 
się kościoły drewniane, pocho­
dzące z wieków XV—XVII: ko­
ściół na Harepdzie w Zakopa­
nem, kościół na Woli Justow- 
skiej pod Krakowem oraz ko­
ściół na cmentarzu w tej wsi, 
a przeznaczony na mauzoleum 
dla poety ludowego K. Bro­
dzińskiego. Na Harendzie ukoń­
czono wieżę, kryjąc ją gontem 
oraz odnowiono zabytkowa po 
lichromię. Zabezpieczenia poli i 
chromii dokonał prof. Jarocki, i

W Krakowie, w kościele św. 
Andrzeja (XI w.) zakończono 
prace przy cokole północnej 
fasady, w kościele Mariackim 
rozpoczęto osadzanie w oknach 
prezbiterium witraży z XIV w 
zdjętych w 1939 roku, w ko­
ściele w Mogile w dalszym 
ciągu osłaniano i zabezpiecza­
no zabytkową polichromię wy­
konaną przez Stanisława' Sa- 
mostrzelnika z początkiem XVI 
wieku. W kościele w Wojniczu 
(pow. Brzesko) dokończono od 
słonięcia i zabezpieczenia za­
bytkowej i niezwykle cennej 
polichromii z XVIII w

W Opactwie w Tyńcu wyko, 
nano dach nad wschodnim 
skrzydłem i częścią południo­
wego w kościele św. Miko­
łaja w Krakowie oczyszczono 
wnętrze prezbiterium oraz wy 
kor.ćno nową dostosowana do 
chaiakteru zabytku polichro­
mię.

Komend .

ALBANIA
' w Valonie, historycznym mieście,

11 stycznia 1941i roku klamowana została niepodle.
w którym w roku odowe uchwaliło jedno=
T1OŚĆ Albanii, republiki ludowe). Fakt
myślnie w historii tego kraju powszech.
n?wybory do Parla^e^je doskonale sprawę z tego, że 

Lud albański zda„e s zwycięstwom wojsk ra.
zawdzięcza swą JC. \va1ce demokratycznych sił
dzieckich oraz "^^^wnictwem partii komunistycz. 
krajowych, które .P°<L 7magania z faszyzmem włoskim
"SSS ne/o wyzwolenia Aibanii.

W^gu tych « M 

utworzenia iększy krok niż w ciągu całej swejdo postępu uczy.ękMiynał jUż okres odbudowy Al. 
dotychczasowej ^torii.M JrQzpoczęty nazajutrx po 
hanu ze ^isZCZ0ny został ten maleńki kraj niemal
wyzwoleniu. A zniszczony Albania stra.
?rXzłoZ/0n0^zaW?h TTannych. Zdewastowane 
cna przeszio valona i Durazzo, zniszczone mo-doS 13'y w gruzach. Republika albab- 
ska muJata przy tym odbudowywać nie tylko ze 

wojennych, lecz i z wiekowych zaniedbańb,. 
dących skutkiem zaborczych rządów 1 rodzimego 
feudalnego, który utrzymywał kra] na sredniow ccznpj 
St°BPogactwTSturalne Albanii eksploatowane były przez 
kapitał zagraniczny, rolnictwo zacofane drewniana 
szopa bVła do niedawna jeszcze zjawiskiem powszechnym 
na albańskiej wsi. Kraj nie pos:adał ani jednej mi ko. 
lejowej i znikomą ilość dróg bitych. Liczba analfabetów 
dosięgała 85% ogółu ludności.

Odbudowano zniszczone mosty i drogi, zbudowano wiele 
nowych, przebito tunele przez góry. Połączono dwiema 
liniami kolejowymi port Durazzo z Tirana i z miastem 
Peąuin; Rozdzielono wśród chłopów 300 000 ha ziemi ob. 
szarniczej. Zracjonalizowano banki, fabryki i jedną z pod. 
stawowych gałęzi gospodarki albańskiej: trzody bydła.

Albania obaliła feudalizm i niemal bezpośrednio prze­
szła do budowy podstaw socjalistycznego ustroju. Go­
spodarstwa kolektywne i wzorowe gospodarstwa pań. 
stwowe rozwijają się coraz liczniej. Powstało wiele fa« 
bryk, stanowiących zalążek przyszłego, rozbudowującego 
się z coraz większym rozmachem przemysłu.

Szczególnie doniosłe są osiągnięcia młodej republiki 
w dziedzinie oświaty. W r. 1938 w całej Albanii istniały 
643 szkoły powszechne. Dzisiaj jest ich ponad 2000, Wpro. 
wadzono obowiązek siedmioletniego nauczania. Otwarto 
jeszcze w roku 1946 pierwszą w kraju wyższą uczelnię. 
Ponad tysiąc studentów albańskich kształci się na uni. 
wersytetach i politechnikach Związku Radzieckiego 1 kra­
jów demokracji ludowej.

Jest rzeczą oczywistą, że źródłem i nieodzownym wa­
runkiem wszystkich tych sukcesów w dziedzinie gospo. 
darczej i kulturalnej są rewolucyjne przemiany, dokona- 
ne w Albanii po wyzwoleniu.

Te właśnie osiągnięcia maleńkiego kraju, ta postawa 
dzielnego narodu, który opowiada się zdecydowanie po 
stronie obozu pokoju, wywołuje oczywiście wściekłość 
międzynarodowej reakcji, która, od kilku lat stosując 
wobec Albami politykę dyskryminacji r.a terenie ONZ, 
inicjuje ostatnio córaż częściej antyalbańskie prowokacje 
i sabotaże.

Szćżćgólnie wrogą aktywność wykazuje w stosunku do 
Alban j rząd Tito, który pragnie wykorzystać dla swych 
celów szczerą przyjaźń narodu albańskiego z narodami 
Jugosławii Na terenie Jugosławii rozwijają działalność 
zbiegli z Albanii reakcjoniści. Na granicy organizuje Tito 
prowokacyjne zajścia tego samego gatunku, co powtarza­
jące się stale na granicy grecko-albańskiej prowokacje 
ze strony greckich monarcho=faszystów.

Wszystkie te usiłowania wrogich agentur rozbijają się 
jednak o zdecydowaną wolę narodu albańskiego stojące- 
go niezłomnie wraz z innymi demokracjami ludowymi 
w obozie socjalizmu i pokoju. <sk)

*>

Nowy „sukces" W. Brytanii: 
milionowy deficyt w handlu z Europą zachodnią

Sprawozdanie Crippsa stwier­
dza, że deficyt W. Brytanii w 
handlu zagranicznym nie został 
usunięty mimo drakońskich za- 
rządZeń. Co więcej, podczas 
gdy dotąd W. Brytania posia­
dała ujemny bilans handlowy 
ze Stanami Zjednoczonymi — 
to w drugiej połowie 1949 roku 
stosunki handlowe W. Brytanii 
z kontynentem Europy zacho­
dniej również zaczęły się roz­
wijać w eposób niepomyślny 
dla Anglii, w ciągu III kwar­
tału 1949 roku deficyt W. Bry­
tanii w jej handlu z Europą 
zachodnią wynosi p:ze3zło 25 
milionów funtów.

Powyższe dan<* wy wołały za­
niepokojenie, którego prasa 
brytyjska nie może ukryć. „Fi- nan-.Ai -r .. p|sza poW-

w stosunkach
nancial Times"
stanie deficytu w =>iWUlin.auił 
handlowych W. Brytanii z Eu- 
r< Pą zachodnią przy t.„j, 
cym deficycie dolarowym — 
etanowi „drugi front", zagraża­
jący Anglii.

przy tiwają-

Autobus
z 40 pasażerami 
spad! z mostu 
do kanaru

PARYŻ (PAP). We Worek 
wydarzyła się wię’ka kata- 
-•o a w czasie przejazdu auto­

busu przez most Dołożony 
Kanale łączącym Redan z 

Z niezna nch eszcze 
j^odow autobus nrechał na 
'b-trade mostu i ao 
n’‘U. Z 40 pasażerów 
uic>sł0 śmierć 20.

na 
Re- 
po- 
ba- 
ka­
po*



Stary polski Kołobrzeg
wielką bazą dla rybaków

Kobieta-pracownik, 
czy kobieta-matka?

Kołobrzeg, w styczn.u.

Razem z rybakiem Czappem 
stoję na molo portu ry­
backiego w Kołobrzegu. 

Nazwisko Czappa jest znane 
na całym zachodnim wybrze­
żu. On to p erwszy w ubieg­
łym roku wykonał plan poło­
wów; już w czerwcu zameldo­
wał w urzędzie rybackim, że zło- 
W-ł taką ilość ryb, jaka została 
mu wyznaczona na cały rok. 
A dokonawszy tego niebywałe 
go wyczynu nie zaprzestał pra­
cy; wprost przeciwnie wzmógł 
wydajność, starając się coraz 
część ej wychodzić na morce i 
przywozić coraz to nowe par­
tie złowionych ryb. Sprzyja­
niu szczęście; w większej mie­
rze jednakże aniżeli szczęśliwe­
mu zb egowi okoliczności, do­
bre wyniki połowów zawdzię­
czał on wyjątkowo dużemu do­
świadczeniu, jakie nabył w 
pracy na morzu. Czapp też o- 
fiarował 20 tys. zł na odbudo­
wę Zamku Królewskiego w 
Warszaw ę, nawołując równo­
cześnie innych rybaków do 
kontynuowania tej akcji.

Takich ludzi jak Czapp jest 
w Kołobrzegu więcej, nie wszy­
scy może mają tyle doświad- 
czen’a, ale każdy z nich stara 
się pogłębić swe 
fachowe.

Władze morskie 
nizują kursy dla rybaków, a 
oni chętnie z nich korzystają. 
To też 1'czba osadników w Ko- 
łobnzegu stale wzrasta. Zasad­
niczym czynnikiem przyciąga­
jącym tu rybaków są wielkie 
inwestycję, jakie ostatnio pań­
stwo przeprowadź ło na tere­
nie portu kołobrzeskiego.

Już od roku 1946 wła­
dze morskie zainteresowały s ę 
Kołobrzegiem i postanowiły 
dostosować go do potrzeb eks­
portu węgla oraz przygotować 
do celów rybackich.

Prace toczyły się w szybkim 
tempie; najperw przybyły 
trawlery i rozpoczęły trałowa­
nie wód portowych, by usunąć 
ewentualne miny, jakie mogły 
pozostać po wojnie. Następnie 
sprowadzono nurków i rozpo­
częto usuwanie wraków stat­
ków i innych przeszkód, znaj­
dujących się w wodzie. Prace 
idbywały się w tempie bardzo 
szybkim. Porządkowano tereny 
portowe, stawiano transporte­
ry, remontowano obiekty por­
towe.

Wykonanie tych prac ogól­
nych 
portu 
ba>cki 
giem

wiadomości

stale orga-

pozwcl ło na ożywienie 
rybackiego; basen ry- 
dotychczas leżący odło- 

zaczął się napełniać lo-

dziami i kutrami. Uruchom o- 
no fabrykę lodu, rozpoczęto 
budowę chłodni itp.

Zasadniczą datą w życiu po­
wojennym portu kołobrzegiego 
był marzec 1948 roku. Wtedy 
do portu wszedł perwszy po 
wojnie statek po ładunek wę­
gla. Miasto rozpoozęło nowy 
okres rozwoju; port przyciągał 
osadników, osiedlały się firmy 
transportowe, maklerzy i ro­
botnicy portowi. Z dalekiego 
Śląska dążyły do Kołobrzegu 
pociągi z węglem, który za po­
średnictwem portu był wysy­
łany do Szwecji.

W ciągu roku 1948 do Koło­
brzegu weszło 508 jednostek, 
które zabrały około 170 ton to­
waru.

Tak wielkiego ruchu, jak w 
roku 1948 port kołobrzeski 
jeszcze n gdy poprzednio nie 
notował. A równoczesne prze­
prowadzane były dalsze inwe­
stycje portowe: remontowano 
mola i głowice, położono nowe 
kładki holownicze, umacniano

< —
I głowice molowe przy wejściu 
do portu, instalowano oświetlę* 
nie elektryczne, ułatwiając za­
ładunek nocny. Te inwestycje 
— łącznie z pracami pogłęb jar­
skimi — pozwoliły na wcho­
dzeń e do portu corac to więk­
szych jednostek.

f od koniec 1949 roku do por­
tu kołobrzeskiego wszedł 1000 
w okresie powojennym statek. 
Witali go uroczyście mieszkań* 
cy Kołobrzegu, byi to bowiem 
najlepszy Widomy dowód ich 
pracy.

Przed Kołobrzegiem stoją 
nowe zadania. W ogólnych pla­
nach zagospodarowania nasze­
go Wybrzeża władze morskie 
wyznaczyły mu cele specjalne: 
będzie on przeładowywał drob­
nicę produkowaną na najbliż­
szym zapleczu i w tym celu 
remontowane są magazyny. 
Drug m zadaniem portu jest 
stwonzenie tu wielkiej bazy 
dla rybaków.

Wody w okolicy Kołobrzegu 
obfitują we wszelkiego rodza­

ju ryby. Z Kołobrzegu jest nie­
daleko na Ławicę Słupską, 
względnie na Głębię Bornholm- 
ską. Na te obszary wodne dą­
żą przeto rybacy kołobrzescy 
i przeprowadzają połowy, któ­
re dają bardzo dobre wynik’.

By cenne te łowiska właści­
wie wykorzystać osiedliły s’ę 
w Kołobnzegu również pań­
stwowe firmy rybackie. Pań­
stwowe Przedsiębiorstwo Poło­
wów Morskich „Barka1* zorga- 
n zowało tu swój oddział, któ­
ry będzie wszechstronnie wy­
posażony. Na terenie dawnej 
stoczni rybackiej uruchomiono 
warsztat remontowy dla ba­
rek; rozwija się siec arnia, roz­
budowują magazyny rybne itp. 
Kołobrzeg szybko odzyskuje 
swój dawny charakter ważne­
go ośrodka rybackiego.

Stary polski Kołobrzeg pod­
nosi się z gruzów i zn'szczeń; 
jest on jednym z najlepszych 
dowodów odbudowy gospodar­
czej Wybrzeża.

Leży przede mną artykuł ra- I 
dzieckiej nauczycielki szkoły 
średniej w Symferopolu, T. Gu­
tur, opublikowany w jednym j 
z sowieckich czasopism peda­
gogicznych.

Gutur uczy w szkole dla ' 
dziewcząt. W programie tych 
szkół szczególny nacisk położo­
ny jest na zapoznanie dziew­
cząt z zasadami wychowania 
młodego człowieka. Jes+ to zu­
pełnie zrozumiale. Te dziew­
częta będą kiedyś matkami. Na 
nich spocznie w dużej mierze 
zaszczytny ale i trudny obo­
wiązek wychowania młodego 
pokolenia...

Posłuchajmy, co pisze Gutur:

stępującego w myśl zasad so* 
cjalistycznego humanizmu. _ 
Dziewczęta poznają właściwo* 
ści psycho=fizjologiczne dzieci 
w rozmaitych okresach dojrzę* 
wania ... najbardziej typowe 
schorzenia dzieci, odbywają 
wycieczki do żłóbków, przed* 
szkoli, szkół podstawowych../' 

*
Każdy z nas wie, jak wielką 

rolę w życiu człowieka i społe* 
czeństwa odgrywa wychowanie. 
I każdy wie również, że dom 
rodzinny wywiera olbrzymi 
wpływ na ukształtowanie się 
sposobu myślenia, odczuwania 
i bycia młodego człowieka.

C. P.

„Na ogół dziewczęta zdradza* 
ją wielkie' zainteresowanie dla 
zagadnienia ideału wychowaw* 
czego. Sylwetka nowego czło* 
wieka, komunisty, człowieka 
silnego, patrioty socjalistycznej 
ojczyzny, odważnego bojowni. 
ka o lepsze jutro — budzi w 
nich zachwyt. Wywiązują się 
ożywione dyskusje na temat 
metod wychowania takiego 
człowieka — zdolnego żyć w 
kolektywie i dla kolektywu, po*

(Od własnego korespondenta API)

Stało się już uświęconym zwyczajem, że prasa reakcyj* 
na co roku około pierwszego stycznia zwraca się do ma* 
gów i wróżek, by zapytać ich o przepowiednie na nadcho­
dzących 12 mieś. Również i w tym roku nie zaniedbano 
tego zwyczaju i na podkreślenie zasługuje interesujący 
szczegół: wszyscy prorocy wi dzą przyszłość w czarnych 
barwach. W ich przewidywaniach mowa jest tylko o trud* 
nościach finansowych, o chaosie i kryzysie gospodarczym.

Wydaje się, że natchnieniem 
dla tych hyperprzew dujących 
proroków były nie gwiazdy, 
lecz raczej niepewna sytuacja 
budżetowa.. W ciągu 2 tygodni 
rząd musiał 6*krotn e zwracać 
się do parlamentu o wotum 
zaufania.

W p ledziałek wieczorem 
wydawało się przez chwilę, że 
gabinet będzie obalony. W ku* 
luarach krążyła pogłoska, żę 
brak mu 1 lub 2 głosów. Rząd 
natychm ast uciekł się do zna. 
nych już powszechnie środków, 
aby zebrać brakujące głosy: 
najpospolitszym takm śród* 
kiem jest przydział koncesji ty* 
toniowych dla wahających się 
deputowanych. W cstatrfim o* 
bliczen u rząd uzyskał zaledwie 
4 głosy większości.

Budżet uchwalony w pierw* 
szym czytaniu przez Zgroma* 
dżemie Narodowe będzie teraz

Z nowym rokiem
nowy plan batalii 
o upowszechnienie oświaty

Z nowym rokiem zamknięty został zwycięsko pierwszy
i niewątpliwie najtrudniejszy okres walki z analfabetyz­
mem, zapoczątkowany historyczną ustawą Sejmu Usta­
wodawczego z clnia 7 kwietnia 1949 r. Ambitne zadanie 

' objęcia nauką 450.000 osób— zostało wykonane. Według 
danych na dzień 31 grudnia 1949 r. uruchomiliśmy 26.W7 

' kursów i zespołów w których początkową naukę czyta­
nia i pisania pobierają 450 194 osoby. Wykonaliśmy więc 

! plan w 100,4 proc.

Vf/ ażnym czynnikiem, który
’’ przyczynił się do wyko­

nania podstawowego planu by­
ło podejmowane przez poszcze­
gólne województwa współza­
wodnictwo. Na pierwsze miej­
sce wysunęło się woj. gdańskie, 
które plan swój wykonało w 
142,8 proc. Doskonałe wynik, 
osiągnęły również woj. lubel­
skie (141 proc I pomorskie 
(119,8 proc.), kieleckie (119,3 
proc.) i krakowskie <115,9 pro­
cent).

Plan przekroczyły również 
woś białostockie, szczecińskie, 
rzeszowskie i śląskie. Niedo­
statecznie przebiega walka z 
analfabetyzmem w wojewódz­
twach: łódzkim poznańskim i 
wrocławskim, a w woj. war­
szawskim osiągnięto zaledwie 
54 proc, wykonania planu.

W roku 1950 pizewi-Jziane 
jest uruchomienie 50 tysięcy 
nowych kursów i zespołów dla 
750.000 osób. Jednocześni po­
przez organizowan.e zespołów 
dobrego czytania, kursów H 
stopnia, imprez arystycznynh, 
dążyć będzie się do ugrunto­
wania zdobytej wiedzy u tych, 
których nauczyliśmy czytać i

pisać w 1949 r., aby w ten spo­
sób nie dopuścić do wtórnego 
■analfabetyzmu. Podjętą nów- 
nież zostanie akcja umożliwie­
nia b. analfabetom zwłaszcza 
ludziom młodym, odznaczają­
cym się specjalnymi zdolno­
ściami, awansu społecznego, 
przez organizowanie dla nich 
specjalnych kursów zawodo­
wych, które dadzą im wykształ­
cenie fachowe.

W roku 1950 wysiłek skiero­
wany będzie na podwyższenie 
frekwencji na kursach, która 
w wielu wypadkach jest je­
szcze bardzo niedostateczna. 
Państwo nasze przeznaczyło na 
walkę z analfabetyzmem dużą 
sumę, bo ok. 2 miliardów źL 
Pieniądze te muszą być wyko­
rzystane jak najracjonalniej.

Wierzymy, że przy pomocy 
politycznych, masowych orga­
nizacji społecznych, związków 
zawodowych j całego społe­
czeństwa uda się nam wygrać 
prowadzoną przez nas bitwę »— 
zlikwidować w naszym kraju 
analfabetyzm i położyć funda­
ment pod upowszechnienie o- 
światy j kultury w Polsce. ‘

przedmiotem debaty w Radzie 
Republiki. Na ogół uważa się, 
że nie zostanie on przedyskuto* 
wany przed upływem 3 tygod* 
ni. Rada Republiki musi naj* 
pierw przystąpić do odnowie* 
nia swego biura i swoich głów* 
nych Komisji. Jest rzeczą pra* 
wdopodobną, że poczyni ona 
kilka modyfikacji w tekście 
uchwalonym przez izbę mższą, 
co wymagałoby drugiego czy* 
tania w Zgromadzeniu Naro= 
dowym. Krótko mówiąc — bud* 
żet nie będzie uchwalony defi. 
nitywnie przed końcem m;esią= 
ca. Do tego czasu rząd będzie 
miał niejedną okazję do po* 
tknięcia się...

Ponieważ budżet nie został 
uchwalony w przewidzianym 
terminie — trzeba było uciec 
się do uchwalenia prowizorycz. 
nych kredytów na 1 miesiąc.

Kredyty te wynoszą 47 mi* 
liardów na wydatki wojskowe. 
Oznacza to: 47 X 12 — 564 mi* 
liardy na rok, podczas gdy bud* 
żet oficjalny wykazuje na te 
cele tylko 420 miliardów. U* 
chwalony budżet miesięczny 
nie przewiduje natomiast ani 
grosza na przeszeregowanie 
urzędników, uroczyście zapo* 
wiedziane przez rząd na bieżą, 
cy miesiąc. Łatwo sobie wyo* 
brazić niezadowolenie urzędni* 
ków państwowych.

Zmiany, które uchwali Rada 
Republiki, zostaną z kolei — 
jak to przewiduje konstytucja 
— przegłosowane w Zgroma* 
dzeniu Narodowym i odrzucone 
lub przyjęte absolutną Wi'ęk= 
szóści ą deputowanych.

P. Bidault stawiając w trak* 
cie debaty budżetowej kwestię 
zaufania, otrzymywał za każ* 
dym razem tylko 300 do 305 gło5 
sów, podczas gdy absolutna 
większość wynosi 311 głosów. 
Nie ma więc wcale pewności, 
że Zgromadzenie Narodowe o* 
statecznie budżet zaaprobuje.

To jeszcze nie wszystko.
Zaledwie rządowi uda się po* 

konać jedną przeszkodę, a już 
staje przed nim nowa.

Zgromadzenie Narodowe, ze* 
brane na nadzwyczajnej sesji, 
podjęło debatę nad rządowym 
projektem ustawy o zbioro* 
wych układach pracy. Projekt 
ten, któremu przeciwne są 
wszystkie związki zawodowe 
bez różnicy poglądów politycz. 
nych — gdyż znosi on prawo 
do strajków i faworyzuje pra* 
codawców — został zmodyfi* 
kowany w bardzo istotnych 
punktach przez Komisję Pracy 
Zgromadzenia Narodowego. 
Rząd jednogłośnie zdecydował 
podjąć i bronić swoich począt. 
kowych projektów. Ministro.

wie socjalistyczni przyłączyli^! ków Ruchu Oporu. W r. 1945 
się oczywiście również do tej został on skazany na dożywot. 
decyzji.

Zapowiada si ę zacięta walka.
Jak donoszą ostatnie depesze, —.--- -------
francuskie Zgromadzenie Na* zani za udział w strajkach oraz 
rodowe uchwaliło ten projekt ' byli członkowie Ruchu Oporu 
większością 331 głosów prze* 
ciwko 185. Wskutek nacisku 
klasy robotniczej i jednolitej 
postawy mas zrzeszonych w 
związkach zawodowych — od* 
rzucono jednak jedno z najbar* 
dziej reakcyjnych postanowień 
projektu — wprowadzenie przy* 
musowego arbitrażu, anulują* 
cego w praktyce konstytucyj* 
nie zagwarantowane prawo 
strajku.

Celem pozyskania sobie gło* 
sów kilku deputowanych, rząd 
stc uje akty łaski wobec wielu 
kolabOracjonistów. W ten właś* 
nie sposób zwolniony został 
z więzienia przemysłowiec 
Georges Claude który kilka* 
krotnie pisał do Hitlera, doma* 
gając się kary śmierci dla człon*

nie więzienie.
W czasie gdy zdrajców uwal, 

nia się z więzienia, górnicy ska:

nadal pozostają w więzieniach. 
1 Fakt ten nie może zwiększyć 
i popularności rządu wśród pra* 

cujących mas francuskich.
Ponadto poważnie niepokoi 

opinię zapowiedź rychłych do* 
staw broni amerykańskiej do 
Francji: dokerzy wielu portów 
atlantyckich oświadczyli, że od* 
mówią wyładowania broni.

Przed kilku dniami podpisa. 
no ze Stanami Zjednoczonymi 
układ zapewniający Ameryka* 

; nom na terenie Maroka tak 
i ogromne przywileje, że zanie* 
| pokoiło to poważnie przemy* 
i słowców francuskich.

W rezultacie można powie* 
' dzieć, że sytuacja rządu jest 
I trudniejsza niż kiedykolwiek.

Gilbert Badia

Co trzeba wiedzieć o PAS-ie
Od dłuższego czasu słyszy mniej rzecz łatwa, ani przy- 

6ię o nowym środku przeciw- jemna.
’ Wobec stałej niepewności co 
do ekutków leczniczych PAS u 
Ministerstwo Zdrowia przepro­
wadza obecnie próby leczenia, 
używając 6 ton wymienionego 
leku. Część tego leku została 
przydzielona Centralnym Po­
radniom , Przeciwgruźliczym, 
które zużyły go w lecznictwie 
otwartym, przy czym przepro­
wadza się dokładne badania 
okresowe chorych leczonych, 
celem ustalenia stopnia popra­
wy zdrowia. Drugą część PAS-u 
otrzymują szpitale i sanatoria, 
które przeprowadzają klinicz­
ne próby leczenia, naukowo o- 
pracowując osiągnięte 
taty.

Wśród chorych, nie 
cych istotnych wartości 
powstała gorączka poszukiwa­
nia tego trudno osiągalnego 
specyfiku. Niezdrową atmosfe­
rę podsycają spekulanci, któ­
rzy nie krępując się żadnymi 
moralnymi hamulcami, 'rozgła­
szają, że PAS zupełnie leczy 
gruźlicę we wszystkich jej 
postaciach. Sprzedając lek żą­
dają dziesiątków tysięcy złotych 
za kilogram. Proceder taki jest 
zwykłym oszustwem. PAS bo 
wiem nie jest i nie będzie nie­
zastąpionym i najskuteczniej­
szym lekiem przy gruźlicy, 
dziś można powiedzieć, że 
wiódł pokładane w nim 
dzieje.

Państwowy przemysł farma­
ceutyczny z inicjatywy Mini­
sterstwa Zdrowia przystąpił do 
produkcji PAS-u. Posiadamy 
już niewielkie ilości tego leku, 
który wyprodukowany został 
w kraju nie tylko dla celów 
naukowego opracowania pro­
dukcji, ale i dla oceny. Na­
leży oczekiwać, że w roku 1950 
wytwórnie krajowe dostarczą 
PAS w ilościach zadowalają­
cych.

Dr Edward Pankiewicz

gruźliczym, nazywanym w 
skróceniu PAS. Jest to kwas ’ 
Para-Amino-Salicylowy. Pierw­
sze litery dają wymieniony 
skrót.

Nauka stale przynosj nowoś­
ci we wszystkich dziedzinach, 
a więc i w lecznictwie. Nie 
wszystkie jednak nowe środki 
mają tak wielkie znaczenie, jak 
by to wynikało z reklamy. Pro­
dukcję PAS u rozpoczęła Szwe­
cja i Szwajcaria. Pierwsze do­
niesienia dotyczące tego leku 
były entuzjastyczne i zdawać 
się mogło że jest to środek 
lepszy od streptomycyny.

Po szeregu doświadczeniach 
okazało się, że jest to lek dzia­
łający na prątki gruźlicze w 
ten sposób, że utrudnia ich roz­
mnażanie i stwarza im gorsze 
warunki bytu. W związku z 
działaniem leku na zarazki, 
chory czuje się lepiej, gorącz­
ka spada, zmniejsza się kaszel, 
pojawia się przyrost wagi. Mo­
żna więc PAS nazwać dobrym 
lekiem pomocniczym. Nie mo­
żna mu jednak przypisywać 
głównego działania przeciw 
gruźliczego, ponieważ ogniska 
gruźlicze pod wpływem tego 
leczenia nie znikają i jamy za­
zwyczaj się nie goją. PAS wy- : 
wiera lepsze działanie w po­
czątkowych okresach choroby. 
Powstaje pewien kłopot ze : 
sprecyzowaniem jego działania, 1 
bo początkowe stany chorobo­
we leczą się również łatwo sa­
moistnie. to znaczy, czasem 
nawet wówczas gdy chory nie 
używa żadnego leku ,

Leczenie PAS-em napotyka : 
na pewne swoiste trudności. ; 
Preparat ten zażywa się doust­
nie pod postacią tabletek. Daw- 1 
ka dzienna leku wynosi około • 
3 gramów na każde 10 kg wa- : 
gi chorego. Jeśli zatem przyj- < 
mierny, że chory waży 75 kg, i 
a wiemy, że tabletka zawiera • 
0,3 grama leku, chory ten mu- 1 
si zażyć dziennie 75 tabletek < 
lekarstwa. Nie jest to bynaj-

rezul-

znają- 
PAS-u,

Już 
za- 
na-

Nie każdy natomiast zdaje 
sobie sprawę, że wychowanie 
w domu rodzinnym wymaga 
nie tylko uczucia — lecz i wie* 
dzy.

Jakże często spotykamy się 
z wypadkami, w których wy* 
chowanie, oparte jedynie na 
uczuciu, pozbawionym wiedzy, 
wytwarza człowieka nieszczę. 
śliwego: egoistę, o nadmiernie 
przewrażliwionej ambicji, mi. 
łości własnej...

W Związku Radzieckim do. 
skonale zrozumiano tę prawdę. 
Właściwe wychowanie — to u. 
czucie plus rzetelna wiedza. 
I dlatego w szkołach radziec­
kich dla dziewcząt tak duży na. 
cisk kładzie się na zapoznanie 
przyszłych matek z metodami 
wychowania młodego pokole. 
nia.

*
Kobóeta.inżynier, lekarz, pra. 

wnik, działacz społeczny...
Kobieta=matka, wychowaw. 

czyni młodego pokolenia, serce 
rodziny...

Te dwa pojęcia były do tych, 
czas — i dziś jeszcze są często 
— rozdzielane. Mówi się: albo 
jedno albo drugie. Albo inży. 
nier czy lekarz — albo matka.

Czy słusznie?
Wielki pedagog radziecki, 

Makarenko. mówił kiedyś:
„Czy wiecie, kiedy prawdzi, 

we wychowanie zamienia się 
w czcze prawienie morałów? 
Wtedy gdy wskazówki, udziela, 
ne młodemu człowiekowi przez 
rodziców, nie są poparte osobi. 
stym przykładem.

Istotnie. Czyż można wycho. 
wać człowieka twórczego i sil. 
nego człowieka o szerokich ho. 
ryzontach — gdy matka jego 
jest bezmyślną lalką, lub zahu. 
kaną istotą z królestwa rondli? 
Naturalnie, zdarzają się cudo, 
wne wyjątki... Ale są to tylko 
wyjątki, o których wiemy, że 
potwierdzają regułę.

Wychowanie w rodzinie wte. 
dy tylko staje się w pełni war. 
tościowe. gdy matka rodziny 
jest człowiekiem o szerokich 
horyzontach, człowiekiem spo. 
łecznie ważnej pracy.

I dlatego, gdy mówimy: ko* 
bieta=matka i kobieta.pracow* 
nik — nie możemy rozdzielać 
tych pojęć. Te rzeczy nie są 
wcale ze sobą sprzeczne. Prze, 
ciwnie: uzupełniają się.

Tego uczy nas doświadczenie 
radzieckie... I w tym sensie zro. 
zumiałe jest, dlaczego dziew* 
częta radzieckie, które będą w 
przyszłości pełnowartościowy, 
mi pracownikami: traktorzy. 
stami. górnikami, inżynierami, 
lekarzami — są także zapozna, 
wane z podstawami nauki 
o właściwym wychowaniu 
dzieci.

*
Przedstawiliśmy mały wyci. 

nek radzieckiej polityki oświa* 
towej. Jakiż wniosek należy 
wysnuć z tego pobieżnego szki* 
cu? Przede wszystkim rzuca się 
w oczy wysoka ocena roli ro. 
dżiny w nowym socjalistycz* 
nym społeczeństwie. W społe* 
czeństwie zdążającym do ko. 
munizmu.

Rodzina obok szkoły, obok 
organizacji społecznych i poli. 
tycznych, zajmuje w radziec* 
kim systemie wychowania jed. 
no z najbardziej czołowych 
miejsc. Naturalnie — ta sowiec* > 
ka rodzina to coś całkiem od* 
miennego od typu rodziny, któ. 
rą spotykamy w „Pani Dul* 
skiej" — tak odmiennego jak 
kapitalizm i socjalizm.

No ale, to jest już całkiem 
odrębny i bogaty temat...

Jerzy Milewski
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Inspektoraty kulturalno-oświatowe ZSCli
■r-' Ważnym zagadnieniem w

£ pracy Związku Samopomocy

usprawnia akcję oświatowa na wsi
pracy Związku Samopomocy 
Chłopskiej jest odc:nek kultu, 
ralno--oświatowy. Świetlica wy. 
chowuje nowego człowieka, 
świetlica, otoczona opieką przez 
Koło Gromadzk e, ma podnieść 
świadomość klasową chłopa 
i zmienić jego psychikę w du­
chu socjalistycznym. Tak for­
mułuje się zadanie tej ważnej 
komórki kulturalno = oświato, 
wej.

Rok 1949 nie zadowolił w peł­
ni władz wojewódzkich Z. S. 
Ch. także i na tym odcinku. Na 
I plenum Żarz. Wojewódzkiego 
krytykowano brak bliskiego 
kontaktu z kołami gromadzki­
mi i kół gromadzkich z samą 
gromadą. Tymczasem praca 
kulturalno-oświatowa musi być 
ściśle powiązana z planami 
produkcyjnymi. Nowy rozdział 
w historii wsi polskiej wymaga 
nowych metod działania. Jak 
stwierdzono na plenum, uda­
ło się usunąć „pstrokaciznę 
burżuazyjno. kapitalistycznych

W szkole zawodowej
Zakładów im. J. Stalina 

f 2I2SMPSM 
// Akcją stypendialną na terenie

Ośrodka Szkolenia Zawodowego 
przy Zakładach im. Stalina ob­
jęto 212 uczniów. Wysokość sty­
pendiów waha się w granicach od 
2000 do 4000 zł miesięcznie. Kan­
dydatów kwalifikowała Komisja 
Stypendialna złożona k dyrektora, 
naczelnika i ref. personalnego za­
kładów oraz przedstawiciela 
ZMP. Przy przyznawania stypen­
diów brano pod uwagę stan ma­
terialny, postępy w nauce, pilność 

■’ i punktualność kandydatów.
Pierwszeństwo mieli uczniowie: 
•ieroty i póhieroty po b. uczest­
nikach walki zbrojnej lub obozów 
koncentracyjnych, synowie robot­
ników i niezamożnych chłopów.

(lc)

form pracy kutluralno=oświato. 
wej“. Główna Rada Kultury 
obarczyła poważnymi zadania, 
mi na tym polu (jeśli chodzi 
o wieś) Związek Samopomocy 
Chłopskiej i ta odpowiedzial­
ność powinna zdynamizować 
właściwe wykonywanie przyję. 
tych zadań w terenie. Tymcza. 
sem jeszcze są braki. Inspekto. 
raty kulturalno-oświatowe nie 
weszły na właściwą drogę, po. 
zwalając się używać do najroz. 
maitszych innych pra<^ zamiast 
pilnować wyznaczonego im od. 
cinka. Częściowo tłumaczy się i 
to małym doświadczeniem (do. 
piero rok pracy), częściowo sła. 
bą współpracą ze Związkiem 
Młodzieży Polskiej. Związkiem 
Nauczycielstwa Polskiego i In­
spektoratem Szkolnym.

Ośrodkami promieniowania 
kultury i oświaty na wsi ma 
być świetlica i zespół. W świet. 
licy właśnie powinno się ukła­
dać i dyskutować plany pro­
dukcyjne, celem praktycznej 
realizacji powiązań i a zagadnień 
gospodarczych z oświatowymi 
i kulturalnymi. Jest w woje­
wództwie poznańskim 556 świe. 
tlić, należących do ZSCh, ale 
nie wszystkie pracują z pożyt- 
kiem. W niektórych brak urzą. 1 
dzeń f sprzętu, w niektórych 
słaby jest kierownik, w innych 
zaniedbuje się zupełnie stara, 
nia o odpowiedni lokal. Spół­
dzielnia Produkcyjna Bobrów­
ko (pow. Strzelce Krajeńskie) 
posiada świetlicę o całkowicie 
niewłaściwym urządzeniu. 
Równocześnie jednak w budże. 
cie gminnym figuruje niewyko- 
rzystana suma 70 tys. zł na tę 
świetlicę. Wprawdzie w jej lo. 
kału odbywają się zabawy, lecz 
przecie nie tylko na tym pole, 
ga rola świetlicy. W innej zno. 
wu spółdzielni produkcyjnej 
świetlica to taki obrazek: roz. 
bity piec, worek z ziemniakami 
i 4 ławki. Przykładów znalazło 
by się więcej. Że jednak może 
być inaczej, że świetlice potrą.

i 
fią pracować dobrze, świadczy 
może inny przykład: Lutogniew 
w pow. krotoszyńsk:m, albo 
Świniary w pow. skwierzyń= 
skim. Te placówki powinny 
służyć jako wzór'dla innych.

Zespoły artystyczne szerzą 
propagandę sztuki. Jest ich w 
województwie 194. Tu także n'e 
wszystko w porządku. Brak 
często odpowiednich kierownic 
ków, niewłaściwie dobiera się 
repertuar. Dużo jednak ob ecu- 
je sobie Samopomoc Chłopska 
po odpowiednim zaktywizowa, 
niu ludzi. Trzeba by powiedzieć 
jeszcze o czytelnictwie: biblio, 
tekach, zespołach czytelniczych 
i Wszechnicy Radiowej. Przy 
innych okazjach wspominano 
już kilkakrotnie na łamach 
„Głosu" o stosunkowo słabym 
rozczytaniu niektórych wsi, mi.

mo wielu starań w tym kierun. 
ku. Krytykowano wówczas Z. 
S. Ch., jako zbyt mało aktywny 
i pomocny. To samo stwierdzo, 
no na niedawnej konferencji 
w Poznaniu. Przecież chcąc wy. 
grać walkę z analfabetyzmem 
(nauczyć czytać i pisać 47 tys. 
ludzi) trzeba stanowczo i to jak 
najszybciej zwiększyć skalę za. 
interesowali ogniw terenowych 
i wzmóc aktywność poszczegól. 
nych działaczy. 460 bibliotek 
i 260 kursów dla analfabetów 
jako liczby roku 1949 to jeszcze 
nie wszystko. Trzeba je właś. 
nie teraz „rozpracować", wnik. 
nąć w sposób pracy poszczę, 
gólnych placówek, by przy bi. 
lansowaniu osiągnięć roku 1950 
móc powiedzieć z pełnym zado. 
woleniem: usunęliśmy już n:e. 
dociągnięcia. (Cis)

Związki zawodowe

obdarowują dzieci pracowników
poznańskich zakładów pracy i instytucji

W poznańskich zakładach 
pracy i instytucjach trwa w 
dalszym ciągu akcja obdaro­
wywania dzieci pracowników 
z okazji rozpoczęcia Nowego 
Roku.
W ub. sobotę w świetlicy 

ZMP przy Urzędzie Woje wódz, 
kim zebrały się dzieci pracow. 
ników Wojewódzkiego i Miej­
skiego Wydziału Zdrowia. Zo. 
stały one obdarowane paczka, 
mi z owocem i słodyczami, za. 
kupionymi z Funduszu Akcji 
Socjalnej Związku Zawodowe, 
go Pracowników Służby Zdro. 
wia. Ogółem rozdzielono sto 
paczek. Zgromadzonych dzieci 
oraz rodziców powitał prze, 
wodniczący zarządu koła Zw. 
Zaw. Prac. Sł. Zdrowia przy 
Urzędzie Wojewódzkim — J. 
Jabłoński, po czym z udałymi 
pokazami tańców ludowych,

Informacja, krytyka, dyskusje
w gazetce zakładowej ubezpieczeniowców

ż y 15 grudnia 1948 r. wy­
szedł pierwszy numeT 
czasopisma świetlicowe­
go Zw. Zaw. Pracowni- 

' ków Instytucji Ubezpie­
czeń Spot. Oddział I w 
Poznaniu — „Nasza ga­
zetka". Odtąd czasopismo 
to — odbijane na powie­
laczu — ukazuje się w 
odstępach mniej więcej 
miesięcznych w ilości 
1000 egzemplarzy.

„Nasza gazetka — czytamy 
w pierwszym numerze — sta­
nowi od dzisiaj trybunę, do­
stępną każdemu pracownikowi 
naszej instytucji, członkowi 
Związku, trybunę, z której pa­
dać ma słowo żywe, interesu­
jące, informujące aktualnie o 
wszelkich przejawach i zagad­
nieniach ptacy zawodowej oraz 
Życia politycznego i społeczne­
go ubezpieczeniowca. Celem 
nąszym będzie wzmagać, 
kształcić i rozniecać myśl, a 
tym samym ożywiać nasze ży­
cie kulturalno-oświatowe."

Początki były trudne: brak 
ochoty do pisania ze strony 
czytelników, brak odwagi do 
krytykowania. Trudności te z 
zbiegiem czasu znikają. Już ! 
drugi numer „Naszej Gazetki” 
był o wiele lepszy tak pod 
względem doboru materiału, 
jak i pod względem treści. Po­
jawiły się diwa pierwsze arty­
kuły omawiające ujemne stro­
ny pracy w Ubezpieczalni. (Po­
rządek musi być i „Jak lepiej 
zrobić); Nie bardzo potrzebnym 
w tego rodzaju piśmie był ar­
tykuł o początkach teatru w 
Polsce, zamieszczony w tym 
samym numerze. Druga gazet­
ka kończyła się komunikatami 
i dość obfitą kroniką świetlico- 

• wą.
Gazetka staje się coraz do­

kładniejszym zwierciadłem ży­
cia ubezpieczeniowca. Notuje 
wszystkie ważniejsze wydarze­
nia z terenu pracy związkowej, 
społeczno-politycznej i świetli­
cowej.

15 stycznia 1949 ukazał się 
]ednokartkowy dodatek nad­
zwyczajny z okazji zjazdu ple-
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num żarz. Głównego Zw, Zaw. 
P. I. U. S., zawierający m. In. 
porządek obrad 1 program wy­
stępów artystycznych, zorgani­
zowanych z tej okazji. Następ­
ny numer gazetki wydano do­
piero po dwu miesiącach. Stało 
się to zapewne na skutek przy­
gaśnięcia tzw. „słomianego za­
pału" niektórych członków ko­
legium redakcyjnego. W nu­
merze tym zamieszczono cie­
kawy artykuł dyskusyjny pt. 
„Coś nie coś o naszych zebra­
niach".

W okresie lata nastąpiła 
trzymiesięczna przerwa w wy­
dawaniu pisemka. Numer po­
wakacyjny z datą 30 września 
1949 r. (5/6) przyniósł ciekawy 
artykuł Bożeny Antoszewskiej 
pt. „Współzawodnictwo pracy 
w ramach Służby Zdrowia" o- 
raz notatki omawiające, wyda­
rzenia z terenu pracy Ligi Ko­
biet, oddziału związkowego 1

odzewy na poprzednie artykuły 
dyskusyjne.

Ostatni numer w 1949 roku 
zawierał między Innymi dwu- 
stronicową rubrykę „Z wol­
nej trybuny". W artykule „Na­
sza rocznica" — Miros-Sław 
(zapewne w imieniu redakcji) 
omówił dotychczasową pracę 
zespołu redakcyjnego, jej trud­
ności, niedociągnięcia i osiąg­
nięcia.

„Nasza gazetka ukazywać się 
będzie nadal. Wprowadzone 
zostaną nowe działy, a do ze­
społu redakcyjnego nowi lu­
dzie" — czytamy w końcowym 
zdaniu artykułu.

Na zakończenie dodajmy, 
że redaktorem naczelnym pi­
semka jest Fr. Krzyżański, se­
kretarzem W. Słoma, głównym 
rysownikiem Cz. Jindra. Po­
wielają gazetkę Laskowski i 
Skrzypnlak. (mit)

oraz bajek wystąpiły słuchacz­
ki Państw. Szkoły Pielęgniar­
stwa. Konferansjerkę prowa. 
dziła słuchaczka Szkoły — Bar­
dzińska. Dzieci słuchały z za­
chwytem bajek, których „fan. 
tastycznl bohaterowie" przyby­
li w komplecie na uroczystość 
świąteczną, by wesołymi żar­
tami rozjaśnić twarze młodo, 
cianych widzów.

Po wyświetleniu filmu „Przy, 
gody zajączka" nastąpiło roz­
danie paczek.

Podobną uroczystość zorga. 
niżowa! w ub. niedzielę Zw. Za. 
wod. Prac. Samorządu Teryto. 
rialnego i Inst. Użyt. Publicz. 
nej Oddział II — Nowy Ratusz 
dla 650 dzieci pracowników Za. 
rządu Miejskiego. Wielki hall 
sali posiedzeń Miejskiej Rady 
Narodowej wypełnił się po 
brzegi dziećmi, których powi. 
tał przewodniczący Zw. Zaw. 
Prac. Sam. — Franciszek Sza­
rek. Na uroczystość przybył 
również przedstawiciel MRŃ — 
dyr. Stanisław Jurkowski. — 
Chwilę oczekiwania na rozda- 
nie paczek świątecznych umi­
lały dzieciom popisy zespołu 
baletowego przy. Zw. Zaw. Pra. 
cown. Sam. Oddział II, orkie- 
stry związkowej pod batutą Fr. 
Ratajczaka oraz deklamacje 7- 
letniego Jacka Sobczaka i 9=let. 
niej Krysi Waszkowiakówny. 
Paczki zakupione z funduszu 
akcji socjalnej Związku Zawo. 
dowego, zawierały owoc, słody, 
cze oraz Przybory szkolne.

W świetlicy gmachu Sądu 
Grodzkiego Związek Zawodo* 
wy Pracowników Sądowych 
i Prokuratorskich zorganizował 
uroczystość powitania nowego 
roku dla dzieci pracowników 
sądowych. Dzieci, po wspólnym 
podwieczorku, obdarowano sło. 
dyczami i książkami, a ponadto 
odbyły się występy artystyczne. 
Dziatwa odegrała bajkę „Kró­
lewna Śnieżka", a ponadto wy. 
stąpiła z deklamacjami i śpie­
wem. Na zakończenie odbyła 
się zabawa, w której dzieci 
wzięły żywy udział. (Ic)

NOWE ŻYCIE 

nad obrzańskimi jeziorami 
Powiat międzyrzecki jest jedynym z obszarów Ziemi Lubuskie 

który najdłużej przetrwał - rzy boku Wielkopolski. Jego przynalel 
ność administracyjna do ziem wielkopolskich datuje się nieprzerwa 
nie od czasów Władysława Łokietka aż do drugiego rozbioru Polski, 

Toteż skupia on w sobie największą ilość ludności rodzimej tych 
ziem, która zachowała wszelkie obyczaje, tradycje i mowę ojczy­
stą — co najlepiej świadćzy o głęboko zakorzenionej polskości.

Na czoło licznych skupisk tej ludności wysunęła się znana po­
wszechnie kraju — Dąbrówka Wielkopolska.

Dzień 30 stycznia 1945 roku 
był dniem oswobodzenia powia­
tu przez zwycięskie wojska ra- 
dz;eckie i polskie spod 150- 
leJniej przeszło niewoli prusko- 
hitlerowskiej. To dzień powro­
tu tych ziem do Macierzy.
Mury Międzyrzecza 

pamiętają Chrobrego
Obszar powiatu międzyrzec­

kiego o niewielkiej powierz­
chni — 70 654 ha, zamknięty 
granicami w kształcie trójkąta, 
pokryty jest dość dużymi łań­
cuchami jezior, z których kilka 
tworzy rozlewająca się miej­
scami rzeka Obra. Otaczające 
dolinę obrzańską wysokie 
wzgórza, pokryte lasami two­
rzą wyjątkowo malowniczy 
krajobraz, a wody są idealną 
trasą dla wycieczek kajako­
wych. W poszerzonych miej­
scach doliny, na skrzyżowaniu 
dróg, powstawały pierwsze wię­
ksze skupiska ludzkie, do któ­
rych należą miasta Trzciel i 
Pszczew, to ostatnie zdegrado­
wane obecnie do gminy wiej­
skiej. Miasto powiatowe Mię­
dzyrzecz, należące do najstar­
szych osad wielkopolskich — 
wspomniane w kronikach już 
z początkiem XI wieku — roz­
siadło się w środku kotliny nad 
Obrą. Jest to jedyny zresztą 
obszar o lepszej, ilastej glebie. 
Na powstałych obszarach. prze­
waża gleba żytnio-ziemniacza- 
na. Połowę powierzchni powia­
tu zajmują lasy, w których ze 
względu na piaszczystą glebę 
dominuje sosna. Charakter po­
wiatu jest więc wybitnie rol- 
niczo-leśny, toteż i przemysł tu­
tejszy był i jest oparty na tych 
dwóch dziedzinach,

Teren powiatu posiada do­
godne warunki komunikacyjne. 
Zlikwidowano odłogi, 
zasiano wszystkie pola

Decydującym czynnikiem 
wszelkiego społecznego działa­
nia jeśt ’ człowiek. Toteż pier­
wszym warunkiem zagospoda­
rowania powiatu było jego za­
siedlenie. Dzięki temu, iż po-1 
wiat międzyrzecki graniczył I

bezpośrednio ze starymi powiat 
tami Wielkopolski — między- 
chodzkim j nowotomyskim, na» 
pływ osiedleńców w roku 1945 
był bardzo duży. Zadecydowało 
to o przebiegu akcji gospodar­
czej i w następnych latach,' 
przy napływie repatriantów, 
stan ludności zwiększał się jut 
w daleko mniejszym procen­
cie. Uprawa gruntów ornych, 
likwidacja odłogów, uzależnio­
na jednak była od posiadane­
go stanu siły pociągowej. Nic 
też dziwnego, że w pierwszym 
roku obsiano zaledwie 4800 ha. 
W miarę dostawy dla rolników 
— przy wydatnej pomocy pań­
stwa t— odpowiedniej ilości ko­
ni, w roku 1948 uprawiono po­
nad 23 000 ha. W roku ubieg­
łym obsiano wszystkie grunta 
orne i zlikwidowano ostatecz­
nie odłogi.

W wyniku akcji uświadamia^ 
jącej i odpowiedniej polityki 
władz wobec społeczeństwa 
międzyrzeckiego, przebieg ak­
cji ^H" wszedł na normalna 
tory — pijez co stan inwentar 
rza znacznie się podniósł.

Ważnym elementem w zago­
spodarowaniu każdego terenu 
jest poczucie stałości jego mie­
szkańców. Okres tymczasowo­
ści, kiedy to gospodarstwa rol­
ne zajmowano j po jakimś cza- 
się opuszczano je — minął bez­
powrotnie w pow. międzyrzec* 
kim. Stało eię to dzięki nada­
niu prawie wszystkim osadni­
kom aktów własności oraz za* 
kończeniu regulacji gromad.

W pracach nad zagospodaro­
waniem powiatu nie można po- 
minąć także milczeniem mająte 
ków państwowych, którycK 
wkład w dzieło jego odbudowy 
jest bardzo poważny. Wiele 
majątków w chwili przejmowa­
nia było całkowicie zniszczo* 
nych i zdewastowanych. Mimo 
dużych trudności gospodarstwa 
te wkrótce odbudowano całko­
wicie, a dzięki ofiarnej pracy 
robotników rolnych, etały się 
wzorowymi w powiecie.

Ryszard Białas

W Urzędzie Celnym w Kostrzynie
grasuje „Biurokracy**

Źle jest nie mieć radia — lecz 
może być jeszcze gorzej gdy się 
je posiada! Dowodem tego są 
niezwykłe tarapaty pewnego za­
gorzałego radioamatora z Gorzo­
wa, który postanowił „zafundo­
wać" sobie solidny aparat radio­
wy.

Okazja taka nadarzyła się dzię­
ki uprzejmości dyr. Polskiego 
Radia w Poznaniu, gdzie nasz 
radioamator zdołał nabyć 4-lam- 
pową superbeterodynę w postaci 
aparatu marki czeskiej „Tesla".

Przyniósł go więc natychmiast 
uszczęśliwiony do domu, gdzie na

Ostatnie wieczory w Teatrze Wielkim
Najbliższą premierą Teatru 

■Wielkiego w Poznaniu będzie 
„Halka" Stan. Moniuszki, w 
inscenizacji L. Schillera i reży­
serii Merunowicza. Cechę cha­
rakterystyczną nowego Ujęcia 
tej opery stanowi daleko posu­
nięty realizm, w przeciwień­
stwie do dawnych inscenizacji 
polegających na przedstawieniu 
świata góralskiego wręcz naiw­
nie, a la szopka jasełkowa. 
Datę premiery tego spektaklu 
ustalono na dzień 21 bra.

Tymczasem słuchamy w 
Operze całego szeregu 
oper z tzw. żelaznego re. 

pertuaru. Niedawno daliśmy 
sprawozdanie z drugiej obsady 
opery „Opowieści Hoffmanna", 
obecnie omówimy pokrótce wy­
stępy Innych solistów, biorą- 
cych stały udział w spektak­
lach v Teatru Wielkiego, a nie 
analizowanych jeszcze na la­
mach naszego p;sma — w se­
zonie bieżącym. Więc w „To- 
sce" Pucciniego słuchamy b. 
tenora Opery Śląsk’’©; Wacła­
wa Domienieckiego, obdarzo­
nego wartościowym i szlachet­
nym materiałem głosowym 
przy dużych umiejętnościach 
wokalnych. Szkoda że wyblt 
nie psują wrażenie: nierucho-

ma maska twarzy, brak jakich­
kolwiek wymowniejszych od­
ruchów gry aktorskiej. Tak mo>- 
żna śpiewać przez radio (przed 
wprowadzeniem telewizji), ale 
nie na scenie — tym bardziej, 
gdy się ma jako partnerkę i— 
wulkaniczną Antoninę Kawecką, 
równie dobra śpiewaczkę jak 
aktorkę. Na specjalne podkre­
ślenie zasługu e fakt przemiany 
Kaweckiej z mezzosopranu na 
sopran. Młoda ta artystka za­
częła u nas występować dwa 
lata temu —• jako Amneris i 
Carmen. W nrędzyczasie prze­
stawiła się na sopran. Obecnie 
przygotowuje wielką i odpo­
wiedzialną partię Aidy, po suk­
cesach już odnies’’onych w ta­
kich rolach jak Tatiana, Balla­
dyna, Halka, Santuzza, Giu- 
lietta. Głos Kaweckiej niewąt­
pliwie o wiele lep’’ei „niesie" 
w pozycjach wyższych, brzmi 
tu pełno i dźwięcznie, nie tra­
cąc Charakterystycznej 
nej, aksamitne’ barwy, 
sującym będzie śledzić 
rozwój tego wybitnego 
muzycznego.

W operze „Traviata“ Verdie- 
no żywy oddźwięk wśród słu- 

• chaczy wywołuje śpiew Haliny 
I Dudlcz-iLatoszewsklej, artystki 

/

ciem- 
Intere- 
dalszy 

talentu

nad wyraz muzykalnej ((II ob­
sada). Ileż tu wykończenia ar­
tystycznego we frazowaniu ja* 
ka technika wokalna 1 Całość 
kreacji (Violetta) to prawdziwy 
koncert śpiewaczy, dawany zre­
sztą wspólnie z A. Klonowskim 
i J. S. Adamczewskim.

Spośród artystów popisują­
cych się w mniejszych par­
tiach wymieńmy Jadwigę Mu- 
slelewską, która po dłuższym o- 
kresie przerwy — powróciła na 
scenę Śpiewa Alinę w ,,Gop­
lanie". Tu rolę Chochlika wdzię­
cznie interpretuje Ada Pich- 
lówna, która objęła w bieżącym 
sezonie partie osierocone przez 
Krystynę Kostalównę (mezzo­
sopran).

»,Goplana" Żeleńskiego już 
drugi sezon zapełnia widownię 
Teatru Wielkiego. Tyle się u 
nas utyskuje na brak warto­
ściowych polskich oper — gdy 
tymczasem Z. Górzyński w ro­
ku ub. sięgnął śmiało do lamu­
sa i wygrzebał to doskonałe 
dzieło literatury rodzimej. 
Wbrew pesymistycznym opi­
niom o „murowanej" klapie, 
„Goplana" odniosła sukces na 
całej linii i stała się po prostu 
szlagierem artystycznym i ka-

sowym naszego Teatru. A dla- 
czegożby zresztą owa polska 
opera — wypracowana sumien­
ni® trafnie, obsadzona pier­
wszorzędnymi siłami, podana w 
olśniewających dekoracjach 
Frycza — nie miała się podo- 
bać? Byłem kilkakrotnie na 
„Goplanie" i za każdym razem 
przekonuję się więcej do tego 
utworu. Po prostu piękna Go- 

I piana wciąga w swoje czaro­
dziejstwa słuchacza, który sta­
je 6ię mniej odporny od upar­
tego Grabca... Okazuje się, że 
w naszej literaturze posiadamy, 
oprócz Moniuszki, cenne opusy 
— których nie potrzebujemy 
się bynajmniej wstydzić. Szko­
da, że w bieżącym sezonie Dy­
rekcja Opery niife zaprezentuje 
nam jakiegoś mniej znanego 
polskiego utworu. Narodni Di- 
vadlo w Pradze od szeregu lat 
wystawia podobno tylko utwo­
ry czeskie, dając całe cykle 
oper: Fibicha, Suka, Janacka 
itd. U nas dziwnie po macosze 
mu podchodzi się do tego 
gadnienia.

A przecież pamiętajmy 
dobrze znać cudze dzieła, 
sweje — obowiązkiem.

Kazimierz Nowowiejski

za

że 
zaś

I

oczach całej rodziny ustawił 
triumfalnie na stoliku ku ogólnej 
wrzawie i uciesze najmłodszych 
domowników.

Nie długo jednak danym mu 
było cieszyć się tym cudownym 
wynalazkiem dwudziestego wie* 
ku. Po miesiącu, w chwili, kiedy 
cala rodzina siedziała skupiona 
przy odbiorniku — zawitał nie­
spodziewanie przedstawiciel O* 
chrony Skarbowej, który z miej­
sca zakwestionował legalne po* 
chodzenie aparatu. Nie pomogły 
tłumaczenia najmłodszego Kazia« 
że tatuś kupił aparat w Pozna* 
niu.

— Aparat został przemycony a 
zagranicy — stwierdził surowe 
urzędnik i... skonfiskował go.

Nazajutrz zrozpaczony właści­
ciel aparatu przedstawił orygi­
nalne rachunki Polskiego Ra­
dia, lecz oświadczono mu, że 
sprawę skierowano już do Urzędu 
Celnego w Kostrzynie. Interwen­
cje w tamtejszym urzędzie rów­
nież nie odniosły skutku. Urząd 
w Kostrzynie rozpoczął docho­
dzenia... we własnym zakresie. Z 
kolei dyrekcja P. R. w Poznaniu 
przesłuchała kilkunastu pracow­
ników i sporządziła odpowiedni 
protokół, w którym stwierdziła, 
że omawiany aparat został —- 
spośród wielu dostarczanych cen­
tralnie z Warszawy — nabyty le­
galnie

Nie wystarczyło to jednak 
Urzędowi Celnemu w Kostrzynie. 
Zrozpaczony bowiem radioamator 
z Gorzowa otrzymał w tych 
dniach zawiadomienie ria piśmie, 
że wobec istniejących jeszcze 
wątpliwości dochodzenia przepro­
wadzone zostaną również w Cen­
tralnej Dyrekcji P. R. w Warsza­
wie.

Cz^ to już nie przesada!? Czy 
w Urzędzie Celnym w Kostrzynie 
nie urzęduje przypadkiem Biuro- 
kracy? Jak bowiem wytłumaczyć 
fakt, że legalny nabywca radia 
marki czeskiej „Tesla", mimo że 
„wybulił" żywą gotówkę około 
28.000 zł — od trzech miesięcy 
czćka z utęsknieniem na zwrot 
swego aparatu! Bas.



O zdrowie mieszkańców Bojanowa Msołe dzieci czss u IfDr

Ostatnio odbyło się w Bo­
janowie posiedzenie Miejskiej 
IRady Narodowej, na którym po 
sprawozdaniach rozwinęła się 
ożywiona dyskusja, jakiej jesz-' <— __ -—----- • - • • 
skiej rady nie było.

Spór o łaźnię miejskq
drania łaźni miejskiej do na- J montu. Sala

cze na po .-.oaz en .och bojanow- maganego w instytucjach uży- 
skiej rady nie było. ...............‘

Szeroko rozpatrywano spra- stan 
wę dostarczania wody przez 
Państwowy Browar w Bojano­
wie dla potrzeb łaźni miej­
skiej. Radny Bartkowski — 
dyrektor tego browaru oświad­
czył, że browar jako taki, nie 
może udzielać darowizn m-a« 
stu i dlatego za dostarczanie 
wody łaźni żąda zapłaty, na-i 
to miast to co płaci Żarzą a i 
Miasta za wodę nie wystarcza 
na pokrycie tych kosztów. Na 
to radni oświadczyli, że po­
przedni właściciele browaru 
dostarczali wodę bez ograni­
czeń na podstawie zawartej u- 
mowy i umowy tej winien się 
trzymać obecny właściciel tj. 
Państwowy B owar- Radny 
Bartkowski w swych wyjaśnie­
niach poruszył sprawę rachun­
ku za wodę wystosowanego do 
Zarządu Miejskiego, i oświad­
czył w końcu, że sprawa do­
starczania wody dla łaźni miej­
skiej wejdzie w stadium reali­
zacji, z chwilą naprawienia ru­
rociągów i zap .owadzenia ładu 
i porządku w łaźni.

Sprawę opieki nad wyre­
montowaną salą teatralną po 
dłuższej dyskusji projektowa­
no cddać pod dozór Gminnej 
Spółdzielni Samopomocy Chłop­
skiej. Radny Teodor Nowak 
napiętnował sprawę opłakane­
go stanu oświetlenia elektrycz­
nego, które mimo wysokich 
nakładów, jakie łoży się na 
przedsiębiorstwa elektryfikacji 
miasta, nic na lepsze się nie 
zmieniło, przeciwnie, elektrow­
nia nawet zagraża ewent. 
wstrzymaniem dostawy* prądu 
z powodu nadpękniętej głowi­
cy maszyny głównej i w tym 
przypadku radził, aby wczas 
zabezpieczyć ten stan od dal­
szych następstw. Radny Hen­
ryk Maciejak po raz drugi za­
rzucił Komisji Zdrowia, iż nie 
podjęła dotychczas żadnych 
kroków w kierunku doprawa- i

leżytega stanu i porządku wy=

te;wości publicznej- Za- ten
i czyni odpowiedzialnym 

przewodniczącego MRN, który 
winien się interesować dzia­
łalnością Komisji Zdrowia.

W dalszym ciągu zebrania 
radny Sylwester Marcinkow­
ski przedstawił obecnym cało­
kształt wkładu j wysiłku wło­
żonego przy wyremontowaniu 
sSli teatralnej przez Zarząd r. wzgl. 
Miejski j Gm. Sp. Samop. chwalony 
Chłopskiej i zapozna:■ radnych ’ Zebraniu 
z trundnośa:&mi napotykany-1 Janowiez. 
mi podczas realizacji tego re= ‘

w
od«

ta została 
ostatnich dniach ub- roku 
dana do użytku, na której sce­
nę teatralną wydłużono o je­
den metr.

Skład Komisji Zdrowia 
zwiększono przez wejście w 
jej skład dr. Dębosze, denty­
sty Mały&zczyka położnej Mi­
si aczykowej i sanitariusza 

. Adamczewskiego. Plan pracy 
' Komisji, Prezydium i Miej­
skiej Rady Narodowej na 1950 

I kwartał został u- 
w całej rozciągłości, 
przewodniczył Józef

T. Walkowiak

w ŚBODZIE
Po szeregu trudnościach lo-1 widoczne, 
iłowych, przedszkole TPD w włożonejkałowych, przedszkole TPD w 

Środzie znalazło ostatecznie 
właściwe warunki rozwoju. 
Poczynione ostatnie inwestycje 
kosztem około 1 miliona zł, 
wyrażające się odpowiednią 
przebudową wewnętrzną, zaku« 
pem odpowiedniego umeblo­
wania i przedmiotów dydak­
tycznych, nowym oplotowa- 
nitem oraz polegające na urzą­
dzeniu wzorowego placu gier 
i zabaw sprawiły, że odtąd po« 

i nad 100 dzieci robotników 
I średzkich ma pełne możliwości 
nauki i opieki,

I Owoce tej mrówczej pracy 
i wśród dzieci są coraz bardziej

. Przykładem prący 
włożonej w rozwój umysłowy 
dzieci przedszkola — są ostat« 
nie występy „najmilszych” na 
scenie, organizowane z racji 
prawie wszystkich uroczystości 
państwowych a ostatnio No* 
wego Roku, (gr)

I) KRONIKA
STYCZEŃ

PIĄTEK 
Weroniki

Słońce w.: 7.59
zach. 16.04 

(sięźyc w.: 2.50
zach.: 11.28

OSTRÓW

Nowa struktura organizacyjna Państw. Administracji Rolnej

W każdej gminie wiejskiej instruktor rolny
Zarządzeniem Ministerstwa 

Rolnictwa i Administracji Pu­
blicznej dotychczasowe refera­
ty rolnictwa i reform rolnych 
przy starostwach zostały ostat 

' nio przemianowane na oddzia­
ły skupiające 5 referatów, a 
mianowicie ekonomiczny t pla­
nowania, rolnictwa, urządzeń 
rolnych, weterynaryjny { oświa­
ty rolniczej. Przez włączenie 
dotychczasowych 3 oddzielnych 
referatów do oddziału rolnic­
twa nastąpiło zespolenie sił i 
skoordynowanie prac poszczę 
gółnych referatów w ramach 
oddziału, kierowanego przez 
agronoma powiatowego.

Reorganizacja ta jest tym 
ważniejsza, że na mocy zarzą­
dzenia Ministerstwa Rolnictwa 
każda gmina wiejska musi być 
odtąd obsadzona instruktorem 
rolnym. W tej chwili pracu:e 
ich na terenie woj. poznańskie­
go już ckoła 400, a liczba ta 
wzrośnie wkrótce do 509.

Należy tu dodać, że niezależ­
nie cd wymienionych instruk­
torów pracują jeszcze we wszy 
stkich powiatach instruktorzy

specjalni, podlegli 
rolnictwa. Referat 
się: z instruktora produkcji 
roślinnej, produkcji 
ochrony roślin, 1 
kowości. kontroli 
mechanizacji 
wsi oraz ogrodnictwa, a ponad­
to w kilkunastu powiatach pra­
cują instruktorzy poradnictwa 
żywieniowego, zatrudnieni 
przez Centralę Spółdzielni Mle- 
czarsko-Jajczarskich, i

referatowi 
ten składa

zwierzęcej, 
kontroli użyt- 

i mleczności, 
i elektryfikacji

Paktem jest, że w stosunku 
do kilkunastoosobowego apara­
tu instruktorskiego, zatrudnio­
nego na tym polu przed wojną 
— jest to olbrzymi krok na­
przód na drodze do unowocześ 
nienia produkcji rolnej i pod­
niesienia dobrobytu wsi pol­
skiej. Omawiane zarządzenie 
jest też najlepszym przejawem 
troski Rządu Ludowego o po­
prawienie warunków pracy i 
bytu chłopa pracującego, (p!)

Pod adresem 
radnych Koslrzynia

Złe pojmuje swoje zadanie 
i rolę część radnych z Miej­
skiej Rady Narodowej Kostrzy* 
na pow. średzkiego, którzy sła­
bą frekwencją ną pogodze­
niach zmuszają przewodniczą­
cego Rady do odwoływania 
posiedzeń z braku „guorum”.

Tak było ostatnio. Nie wia­
domo, czy część radnych chcia- 
ła w ten sposób zaprotesto­
wać swoją nieobecnością prze­
ciw porządkowi obrad tego 
dnia „w sprawie ograniczenia 
sprzedaży napojów alkoholo­
wych dla młodzieży”, lub wre­
szcie uważali za niekonieczne 

dla„ustalenie 
preizydińm

planu pracy 
MRN”. (gr)

Zabawa dzieci sadowników w Ostrowie

Ligo Kob'el w Jarocinie dla dzieci
W Sali Ćwiczeń w Jarocinie 

staraniem miejskiego Kola Ligi 
Kobiet urządzona została cho­
inka dla dzieci. Choinka zgro­
madziła dużą grupę dzieci, ro­
dziców i przybyłych gości.

Uroczystość choinkową rozpo­
częła przewodnicząca miejsco­
wego Kola L. .K. ob. Kościelnia. 
kowa, która powitała przewod­
niczącą Wydz/ftłu Kobiet PZPR 
ob. Szymańską i przedstawiciela 
PZPR ob. Udziika oraz przybyłe 
dzieci i gości. Po przemówieniu 
nastąpiły piękne deklamacje 
dzieci. Gdy recytacje wierszy 
zakończyły s:ę na salę wjechał 
wóz, ciągniony przez dziadka i

babcię. .Babcia z dziadkiem 
przemówiły do daeci i po kolei 
zaczęły obdarzać je dużymi 
paczkami. ,

Już po zakończeniu uroczy­
stości w rozmowie z uszczęśli­
wionymi organizatorkami do­
wiadujemy się, ż? obdarzanych 
zostało 57 dzieci. Małki ich są 
członkami L'gi Kobiet. Wartość 
paczek sięgała kwoty 80.000 zł. 
Zabawki wykonały same człon­
kinie Koła. Fundusze powstały 
z urządzonej niedawno Wysta­
wy Robót Kobiecych. Dopomo­
gła kwota 15.000 zł PSS w Ja­
rocinie-

St. Błaszczyk

Związek Zawodowy Pracow> 
ników Sądowych i Prokura* 
torskich w Ostrowie urządził 
w sobotę dnia 7 stycznia br, w 
świetlicy związkowej uroczy* 
Etość dla dzieci pracowników 
sądowych i prokuratorskich 
pod hasłem: „Osiągnięcia reku 
1949”.

Do licznie zebranych dzieci 
w pięknie iprzystrojor.ej świet­
licy związkowej przemówił w 
serdecznych słowach przewód* 
niszący Związku ob. sędzia 
Zdanowicz, zapraszając je do 
brania jak największego udxa« 
łu wraz z swymi rodzicami, 
członkami Związku, w życiu 
świetlicowym. W trakcie 
wspólnego śpiewu przy akom­
paniamencie fortepianowym 
ob. Szymańskiej i skrzytpco- 
wym ob. Orłowskiego pod o* 
świetlóną choinką ob, sędzia 
Dambek, opowiadając bajki, 
przenosi wycbraźrię dzieci w 
k-sainę królowej z’my i kra­
snoludków. V/ pewnym mo­
mencie uwagę •wszystkich cbec- 
nych skupił na sobie wkracza* 
jący do świetlicy „staruszek”, 
którego rolę spełnił znakomi­
cie ob. M. Biela. Z łatwością 
dzieci ^Józnają w nim „Stary

Rok 1949”. Radość dzieci do* 
chodzi do punktu najwyższego, 
gdy dobrotliwy staruszek cb- 
darza dzieci, za ich osiągnięcia 
ubiegłoroczne w nauce i za* 
chowaniu, podarunkami. Bo jak. 
żcż nie radować się po otrzy­
maniu czekolady, cukierków*, 
jabłuszek, pierniczków, pożą­
danych zebawek a nawet po­
mocy szkolnych dla 
wieku szkolnym, 
rozbawiona dziatwa 
na solowe popisy 
muzyczne, a później gry i 
zabawy dziecięce. Czas upły- 
rai w niczym nieskrśjpowanym 
radosnym nactroju dziecięcym.

(bdc)

dzieci w 
Następnie 
rozpoczy* 
wokalno' 

gry

Chciał zdobyć 
nieprawnie 
zasiłek rodzinny

Wincenty Kulisz, cieśla w 
Karsach pow. Jarocin, zapra­
gnął uzyskać od Ubezpieczał ni 
Społecznej zasiłek na swoją ro­
dzinę. Nie mając jednak do 
tego uprawnień, postanowił cel 
swój osięgnąć za pomocą fał* 
szywych dowodów. Wypełnił 
więc 6 blankietów „zgłoszenie 
do pracy‘‘ oraz 5 blankietów 
“zaświadczenie pracodawcy dla 
celów ubezpieczenia rodzinne­
go" i podpisał na nich swego 
teścia Wojciecha Reszela. Fał­
szerstwo się wydała i Kulisz 
znalazł się w dniu 29 grudnia 
ub. r. na ławic oskarżonych 
przed Sądem Okręgowym w 
Ostrowie na sesji wyjazdowej 
w Pleszewie- Sąd skazał go 
na 10 mrlesięry więzienia, (bdc)

r
Dyżury lekarzy Ubezpieczalni 

Społecznej 13/13 bm. — dr Alfons 
Frydrychowicz, ulica Prosta 3, 
tel. 400; 13/14 bm, — dr Alfons
Gdyra, ul. Wrocławska 34 tel. 
677; 14/15 bm. — dr Michał
Chmiel, ul. Wrocławska 1, tel. 693; 
15/16 bm, ■— dr Bronisław Mas­
łowski, Rynek 26, tel 460; 16/17 
bm. — dr Florian Sztuba Wolnoś­
ci 28, tel. 522; 17/18 bm. — dr
Felicja Mikulska, ul. Gen, Świer­
czewskiego 15, tel. 640.

Dyżur trwa w dni powszednie 
od godz. 18 do 6 rana dnia następ­
nego, w niedzielę i dni świątecz­
ne od godz, 6 rana do 6 rana dnia 
następnego.

„Okno w lesle" — oto tytuł 
sztuki Rachmana i Ryssa, odegra­
nej w* ub. niedzielę, dnia 8 bm., 
o godz. 19.30, w sali Domu Kultu­
ry w Ostrowie >przez Teatr Objaz­
dowy Teatru Polskiego z Pozna- 
rca przy znacznej frekwencji spf- 
łeczeństwa ostrowskiego.

(bdc)
Oddział Redakcji: „Głosu Wiel- 

kopolskieoo" Ostrów, ul. Wolnoś­
ci 20 tel. 422.

Repertuar kin: .Słońce" —
„Pustelnia Parmeńska" — prod. 
francuskiej, , Piast" — Czarodziej 
sadów" — prod. radź.

J

Wyroki sądowe
w Ostrowie

Mowę kredyty na akcję „H" w pow. kaliskim
Porównując wyniki akc'i „II" 

osiągnięte w latach ubiegłych 
z ostatnimi wyn'kam:, stwier­
dzić należy, że zrobiono poważ­
ny krok naprzód pod względem 
zaopatrzeni świata pracy w 
mięso i tłuszcze zwierzęce. Dal­
sze osiągnięcia leżą całkowicie 
w nasze; mocy. Dlatego w dal­
szym ciągu troską władz pań 
stwowych jest akcja ,H" i po­
przez wysokie dotecje i pomoc

* -
państwa, stara eię podnieść 
produkcję zwierzęcą.

Ostatnio, przyznano 1 miln. 
303 tys. zł kredytu na powiat 
kalicki celem poprawienia sta­
nu pogłowia ilościowego j ja­
kościowego oraz budowę od­
powiednich pomieszczeń. Roz 
prowadzeniem kredvfów wśród 
hodowców zajmic się Referat 
Rolny przy Starostwie Powia­
towym. (bd)

Przez Sąd Okręgowy vr 
Ostrowie skazani zostali:

Wincenty Wesołowsk"’, sto­
larz z Koźmina za odkażanie 
denaturatu na 20 000 
grzywny lub 
Franciszek 
samochodu 
zgłoszenie 
cyjnemu 
siebie mienia poniemieckiego 
na 6000 złotych grzywny; Sta­
nisław Sypniewski, mistrz bla­
charski z Ostrowa również za 
niezgłoszenie mienia ponie­
mieckiego, na 2000 złptych 
grzywny, Stefan Porczyński z 
Ostrowa, ul. Odolanowska 48, 
za przywiezienie z terenów 
Ziem Odzyskanych bez zezwo­
lenia właściwych władz jednej 
maszyny do młócenia, na 10 000 
zł grzywny; Jan Poprawa, pra­
cownik PKP z Ostrowa, Odola­
nowska 10, za kradzież hebla 
i żarówki z Warsztatów Wago­
nowych PKP na dwa miesiące 
aresztu; Bolesław Ławniczak z 
Czarnuszki, pow. Jarocin, za 
odkażanie denaturatu na 
20 000 złotych grzywny. Rów­
nież za odkażanie denaturatu 1 
spożywanie go skazano na 
2000 zł graywny Franciszka 
Kłakulaka z Turska, pow. Ja­

rocin. (bdc)

złotych
20 dni aresztu; 

Skibicki, kierowca 
z Ostrowa za nie- 
Urzędowi L;kwida- 

posiadanego przez

Spółdzielnia spożywców w powiatowym 
mieście województwa poznańskiego poszukuje:

KslsooMofsi) - Ohnsisiy (IW)
‘z dokładną znajomością księgowości 
przebitkowej i jednolitego planu kont;

księgowo ■ pianisto
‘z znajomością księgowości przebitkowej.

Posady do objęcia 'zaraz względnie w termi­
nie późniejszym. Dobre warunki płacy.

Oferty z odpisami świadectw i życiorysem 
prosimy składać do Głosu Wielkopolskiego pod 
nr 564a.

♦ Frzyjmtemy do pracy

i starszych księgowych
♦
♦

♦
♦i

❖

i księgowych ze znajomością księgowo­
ści przebitkowej, jednolitego ’ "
z arkuszem rozliczeniowym i 
nym.
Oferty Głos Wielkopolski nr

planu Ront 
kalkulacj-j-

533a.

Lekarskie

Kupimy
3 froterM
olekłryczne 220 V zmienny 

Zakład/ Trzemysowe
im. I OZ! F A STALINA — POZNAŃ

Wydział Zakupu .‘59a

Ważne dla przedsiębiorstw państwowych
i uspołecznionych

Załatwiam wszelkie sprawy w zakres ubez­
pieczeń rzeczowych wchodzące (ogień, kra­
dzież, odpowiedzialność cyw. praw.), N. W., 
transporty gotówki itd., udzielam porad. 
Ienartowicz. Poznań, Siemiradzkiego 5, 
Telefon 60-92. pl214

OGŁOSZENIA PRÓBNE^

Ogłoszenie
W myśl art. 85 i 86 dekretu z dnia 23 stycznia 

1947 r. o egzekucji administracyjnej świadczeń pie­
niężnych (Dz. U. R. P. nr 21 poz. 84), podaje się do 
ogólnej wiadomości, że dnia 14 stycznia 1950 r o go­
dzinie 11 w lokalu firmy Barełkowski W Poznaniu 
przy ul. Kraszewskiego 11, celem uregulowania na­
leżności Skarbu Państwa odbędzie się sprzedaż z li- 
cytacji różnych artykułów żelaznych do użytku do- 
mowego, przemysłu, rzemiosła i rolnictwa oraz urzą­
dzenia sklepowego. .. ,

Zajęte przedmioty można oglądać dnia 14 stycz­
nia br. od godziny 9 do godziny 11 w lokalu firmy.

Nastęona licytacja mebli, maszyn biurowych, apa­
ratów "radiowych, narzędzi rzemieślniczych, urzą­
dzeń sklepowych i innych sprzętów odoędzie się 
w składnicy przy ul. Cieszkowskiego 4'3 w dniu 
19 stycznia 1650 r. o godzinie 10.

Naczelnik 5 Urzędu Skarbowego 
w Poznaniu

Dr med. Roman Rafiński spe. 
cialista clioińb gardła, nosa, 
uszu i krtani, przyjmuje po­
nownie w Poznaniu, uf. S o- 
wackiego 38. Ordynuje od 
godz. 11,30—13. Tel. 41-20.

Wolne posady

567a

Przetarg
Zarząd Gminny w Rokietnicy pow. poznańskiego 

sprzeda w dniu 13 stycznia 1950 r. o godz. 10 w Ro, 
kietnicy w drodze przetargu ustnego samochód oso­
bowy D.K.W. w stanie dobrym. .

Odnośnych referencji ufiziela na miejscu Zarząd 
Gminny. 562a

RedaKcIa Poznań ni Dzła’vftsfctcjj 10 Telefony. re<1a* 
tor naczelny 529 09 zast. red nacz 502 jl se^r 
redakcp 506-62 dział mielski 502 32 nocny 502 34 
I 64 72

Redaktor naczelny: Jan Zaglerskl
Prenumerata: Poznań ul. M. Rokossowskiego 16. 

tel 69 72 Konto PKO Poznań V — 6714.
Ciuro ogłoweń: Poznań ul Wysp.anskiego 10 J Btr. 

tel 64 75 i 62 70 Konto PKO Poznań V 4490
Wydawca: Spó dzielma Wydawn.czo Oświatowa Czytei 

nik" Delegatura w Poznaniu ul Wyspiańskiego 10 
telefon 62 70

Tłoczono Wtelkooolskic Zafcładł Oraflczne 
Frzedsiębtofstwo Państwowe WeodrebaloM 
Zakład Główny w Poznaniu K—1—13509

Księgowy techniczny ze znajo 
ntością ksi.igowo.5cj rolniczej, 
posiadana prakhka potrzebny 
zaraz na wa unkaclt umowy 
zbiorowej do Stacji Hodowla 
nej Polapowice Stacja kolei, 
Polanowice. poczta Kruszwica, 
pow. Inowrocław. Reflektuje 
się na osobę samotni__544a
Przodownik plus 60—80 ro­
botników rolnych potrzebni za« 
raz na sezon do Stacji Hodo 
wlanej maj. Polanowice. pocz. 
ta Kruszwica, pow, Inowroc­
ław st. kol. Polanowice na 
warunkach wg umowy zbioro 
wei__________________  5 45 a
Pomoc domowa potrzebna za­
raz. W. Ignaczak, Kościelna 9. 
II piętro,______________ 2218
Ogrodnlk-kwiaciarz. mbdy. po 
irzębny zaraz. Ogrodnictwo, 
Zielona Góra. Krakusa 42a.

______  566a
Technlczka dentystyczna (u. 
prawniona) potrzebna. Warun­
ki dobre. Oferty Głos Wielko 
pokki nr 2330.__________
Pomocnik ogrodniczy, kawaler, 
wolne mieszkanie, utrzymanie 
zaraz potrzebny, Jerzy, Byd- 
goszcz. Czarna Droga 45. 2334 
Murarzy i robotników budowla­
nych noszukuie firma Bączkow­
ski. Zgbrzenia: ul.Garhary28 
ni. 11 podm. Michalak od 
godz. 14.00, 2305 I

Potrzebni ma ’ 1'two lub sa. 
motni do nadle.hibiwa. Oferty: 
TAR Ratajczaka 7. dla 1,182. 
________________ P1173 

Gminna Spółdzielnia 
„Samopom. Chłopska" 
3roboozćzowice, p-ta 
Warta, pow. Turek, 
stacja kol. Błaszki lub 
Sędzice, — poszukuje 
zaraz rutynowanego 
księgowego

* bilansisty
Warunki płacy wg 

umowy. 556a

Ogrodnik, szkókarz warzyw, 
nik, ordynariusz posyłkami, po­
trzebni na gospodarstwo pry. 
watne koro Poznania Oferty: 
PAR Ratajczaka 7. dla 1,209. 

pl 196

Szuka posady
Zdolna inteligentna panienka 
średnie wykształcenie, pilnie 
poszukuje pracy w biurze. — 
Oferty pros Wlkp. nr 2357,
Gospodyni kwalifikowana szu­
ka pracy najchętniej w go­
spodzie Miejscowość obojęt. 
ną, 0f, Glos Wlkp. nr 2356.
Gospodyni inteligentna. 34 la. 
tą. zajmie się domem, najchęt­
niej u samotnych. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 2322,______

Dziurkarkę 
- b<e!iźniarke 
w dobrym łanie pe­
dałową lub na prąd

kupimy
Wytwórnia Konfekcji 
Spółdzielnia Pracy 
Poznań, Garbary 31

I ptr. 2310

Tokarz metalowiec poszukuje 
pracy, może być dorywcza. — 
Oferty G os Wlkp. nr 2331.
Praczka, uczciwa czysto pie­
rze. Drzymały 19. m. 5 (So- 
lacz),________________  2344
Księgowy bilansista na kierów 
niczym stanowisku powabnej 
instytucji, po kursie nowego 
planu, zmieni posadę. Waru­
nek: mieszkanie w Poznaniu 
iub województwie Oferty Glos 
Wielkopolski nr 2329

Sprzedaże

Nauka
Szkoła Przysposobienia Han. 
dlowego. plac Wolności 2 — 
przyjmuje zapisy na półroczne 
kursy handlowe 3-miesięczne 
kursy stenografii i maszyno 
pisma. 554a

Osobiste
Uwaga I Akumulatory motocy. 
kłowe, radiowe anody, żelaz­
ka normalne i zawodowe ku 
chenki. aparaty do cięcia szVa, 
akordiony. płyty gramofonowe, 
maszyny do pisania poduszki 
elektryczne, poleca „Emka” 
Wroc awska 30. Własne war­
sztaty naprawy. p!203

Kamienice składami, wille, 
domki, ogrodami wolnymi 
mieszkaniami, tereny: prze­
mysłowe ogrodnicze sadów, 
nicze parcele — poleca — po­
szukuje Hinz, Piekary 19. 
____________________ P1105 
Kamienice, wille pa cele po­
leca. poszukuje Gruszczyński 
Wawrzyniaka 22 tel. 13-26 
___________________  2285 
Kamienice wyloczom. 6 skle 
pów. centrum idealną poło w3; 
dom wolnym mieszkaniem Je­
życe idealna pćrowę 1400000 
sprzeda Metelski Marcina 13 
____________________ pl139 
Kotuch okazyjnie sprzedam. 
Luboń Matejki 2 m. 2. JI341 
Gospodarstwo 39-morgowc -- 
bez inwentarzy, spiesznie. In 
formacje: Poznań Sikorskie, 
go 35 W. 22._________ 2348
Konie, źrebaki krowy buhaje. 
Zgłoszenia; telefon 38-33 
______________________ 2355 
Akumulatory, naprawia sprze. 
dale wvsyia zaliczeniem —• 
„Warta". Poznań al. Wielko­
polska 10 tel. 518-84___ 561a

Pianino krzyżowe sprzedam. 
Kopernika 6 m. 12. 2359
Kury Lęghctny. Stiseksy sprzę. 
cant. Of. G os Wlkp. nr 2314.
Futro, łapki karakuvowe snrzę- 
dam. Reya 3, m. 1 o.____ 2312
Futro karakułowe sprzedam.

1 św. Wojciecha 31, m. 4 godz. 
17.00—13.00 pll76
Kamienice — Wille — Parce­
lę — Tereny sadownicze —• 
Szybko sprzedasz — Tąnio 
kupisz tyłka nrzcz firmę 
,Union“. Poznań Rzecz-no. 
snolitej 4.____  2261
Kamienice 3-ni?trówq. Śród­
mieściu sprzeda spiesznie, (a. 
nio właściciel. Telefon 507-22.

 P1179

Kupna
Kenie na rzeź kunuję Odbiór 
samochodem Nowak Poznań 
Daszyńskiego 26 telef 21-10 
2T11. _ p7516
Wagi osobowe, uchylne nie­
mowlęce, analityczne zbożo­
we — holenderkie — rów 
r.ież uszkodzone — kupuje. 
Figiński Fredry 1 p!082

Dnia 9 stycznia 1950 zmarł nagle namaszczo­
ny Olejami św., mój najukochańszy mąż i ta­
tuś, śp.

Bronisław Materno 
powstaniec wielkopolski 

przeżywszy lat 63.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 13 bm., o go­

dzinie 14.30 z kaplicy cmentarza w Puszczy­
kowie.

W elężleim smutku pogrążona 
żona 1 synem 

Puszczykowo, ul. Dworcowa 231

Maszyny krawieckie i elektro. 
lux tylko w dobrym stanie. 
Państwowa Opera w Poznaniu, 
rokój 21. __ __  565a
Szyny kolejki polnej, również 
mniejsze ilości, kupie. Oferty: 
PAR Ratajczaka 7 dla L236. 
___________________ _0j226 
Gachówczarkę. karpiówkę ce. 
mentows. używaną, formy do 
rur. kupię. Edmund Wor'ztv. 
nowy-z. Czempim_______2365
Samochfd DKW w dobrym sta. 
n e kupię. Telefón 17 86,

P1207

Zam a »a
2 pokoje kuchnią, łazienką, 
Bydgoszcz, na równorzędne 
lub 3-pokojowe Poznań, za 
dop ata wzęl. zwrotem retnon. 
tu. Oferty Gł, Wlkp. nr 2335.

Zguby
Zgubiona kartę rejestracyjną 
RKU. kartę rowerową oraz le­
gitymację związk. nr 280 963 
na nazwisko Leon Każmierski. 
Poznań ul. Kościańska 12 
m. 1. B24

Dnia 9 stycznia 1950 zasnęła w Bogu, opa­
trzona Sakramentami św., nasza najukochań­
sza, nigdy niezapomniana matka, babcia, sio­
stra, teściowa, bratowa i ciocia, śp,

z domu Kutzner

Antonina Pawlicka 
przeżywszy lat 67.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 12 bm., 
o godz. 14 
w Lesznie.

z kaplicy Szpitala Miejskiego,

Osobnych

W ciężkim smutku pogrążona 
rodzina 

zawiadomień nie wysyła się. 
337b

•W-
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Bum, trzask, prask, brr... brr
\At alą o siebie pokrywy, 

trzaskają graty, trzesz­
czy podłoga, lampa kołysze 
się na suficie. Potężne for' 
tissimo potwornie skłóco­
nych dźwięków, rozbrzmie­
wa donośnie poprzez ściany. 
„Symfonia" łyżek, marsz 
garnków, werbel szczotek 
— jakiś pochód Murzynów 
przy dźwiękach tam - tamu 
odbywa się w sąsiednim 
mieszkaniu. Co . s ę dzieje?

Obok, w pokoju, który 
miał być zacisznym mie­
szkaniem, „obkuwa“ się stu­
dent do egzaminów. Obku- 
wa się? 21e; chciałby się 
„obkuwać". Ale, nie da 
rady.

Ne da rady, bo:
f)

Dziwne zwyczaje europejskie:

Podawanie raki zdejmowanie kapeluszy
w GGz&Gk CkMGzyka

2)

3)

w sąsiedztwie miesz­
kają „cudowne" dzieci 
o nieprzeciętnych zdol­
nościach do zabawy; 
bo ich rodzice urado­
wani zabawą pociech, 
twierdzą być może, że 
potomstwo cieszy 
zdrowiem, skoro 
„miło" baraszkuje; 

bo „starzy" mają
nosie różowe okulary

się 
tak

na

i dlatego nie umieją 
zająć swych dzieci po­
żyteczniejszą rozryw­
ka.

Tych B O jest więcej. Ale 
te wystarczą. Trzeba tylko 
dodać do tego jeszcze jed' 
no. Jest tyle m łych zabaw 
wśród czterech ścian, gd} 
na dworze słota lub mróz. 
Te zabawy — zajęcia WY­
CHOWUJĄ dziecko, przy­
gotowują je do współżycia 
z ludźmi już od najmłod' 
szych lat.

Wielu studentów uskarża 
się na to hałaśliwe sąsiedz­
two. Na hałasy w mieszka­
niach żalą się i ludzie star' 
si, chorzy i ci wszyscy, któ­
rzy w ciągu dnia przebywać 
muszą w domu.

Niezrozumiałe jest tylko 
to, że ci po tamtej stronie 
ściany n'e wnikają w skut­
ki takich hałasów.

Apeluję:
— Dzieci, przestańcie sza­

leć!! A Wy, Rodzice po­
uczcie swe pociechy, że sq- 
siedzi mało z nich mają 

....pociechy.
t. h. n.

Pisarz chiński Lin-Yutang, 
autor szeregu prac, z których 
część ukazała się w przekła­
dach angielskich i niemieckich 
jak np. ,,Mądrość uśmiechnię­
tego życia" lub „Mój kraj i 
mój naród", bawił przez pe­
wien czas w Europie. Po po­
wrocie do Chin ogłosił swoje 
wrażenia z podróży po krajach 
europejskich. W jednym z li­
terackich reportaży pisze on o 
niektórych dziwnych obycza­
jach europejskich. Szczególnie 
zastanowił go nieznany w Chi­
nach zwyczaj podawania sobie 
rąk przy powitaniu. Oto co 
Lin-Yutang pisze:

I^uropejiźycy potrząsają so- 
bie wzajemnie ręce, gdy 

my Chińczycy przy powitaniu 
wolimy uścisnąć własną rękę. 
Spośród śmiesznych obyczajów 
europejskich zwyczaj podawa­
nia sobie rąk jest 
Sięga on czasów 
skich tak samo jak 
czaj: zdejmowanie 
Zwyczaje te sięgają średnio­
wiecznych czasów — rycerzy 
grabieżców (Raubritterów), któ­
rzy przy spotkaniu 6ię przyja- 
ciefck‘m podnosili zasłonę twa­
rzy w hełmie i wyciągali uzbro­
joną rękawicę, aby pokazać, że 
usposobieni są przyjacielsko, 
pokojowo i nie trzymają w ręku 
broni. Jest rzeczą śmieszną w

najgorszy, 
barbarzyń- 
inny zwy- 
kapelusza.

POWIEŚĆ O GÓRNIKACH

Andrzej Stil

T^iblioteka w prenumeracie44 
9* pozyskała współpracę po­
stępowego pisarza francuskiego 
Andrzeja Stil4a Akcja jego po­
wieści pt. „Górnicy44 rozgrywa 
się na terenach górniczych pół­
nocnej Francji, terenach cksploa-

towanych przez wielkie towarzy­
stwa akcyjne.

Autor z gruntowną znajomoś­
cią sprawy i opisywanego terenu 
kreśli a jednej strony obraz wal­
ki, bohaterstwa i solidarności 
górnika francuskiego, z crugiej 
zaś strony obraz życia miejsco­
wej burżuazji przemysłowej — 
wedle słów autora — , najbar­
dziej zacofanej i skorumpowanej 
burżazji na świście44, którą two­
rzy zamknięty klan 20 spokrew­
nionych ze sobą rodzin. „Górni­
cy41 — to przykład literatury 
bezpośredniej, praw-dziwej, z ży­
cia płynącej, z życiem związanej.

Andrzej Stil urodził się 1 kwie­
tnia 1924 roku w Horgnies, ma­
łej wiosce zagłębia górniczego w 
północnej Francji w rodzinie 
biednego krawca. Szkołę średnią 
kończy w Yalenciennes jako sty­
pendysta. Po ukończeniu gimna­
zjum zajmuje się pracą nauczy­
cielską, studiuje fizozofię i lite­
raturę francuską.’ Dzięki usilnej 
pracy szybko zdobywa stopnie 
naukowe. W przededniu uzyska­
nia dócenlnry wstępuje do fran­

Stefan Gwoździcki, młody chłopak 
mieszkający w Gdyni, pragnie po matu­
rze zapisać się na Szkołę Morską, by zo­
stać marynarzem. Nie zgadza się to z 
planem jego szwagra Kowalskiego, „czło­
wieka interesu", który chclałby Stefana 
zatrudnić w swoim biurze pośrednictwa 
w handlu nieruchomościami w Warsza­
wie.

Stefana drażnił ten ton lekceważącej 
wyższości; Powiedział, że jego wyobra- 
żenią o „życiu po ludzku44 są nieco inne 
od wyobrażeń szwagra; że nie imponuje 
mu prywatne pośredmetwo handlowe; 
że praca na morzu zapewni mu utrzyma, 
nie, a udział w pośredniczeniu przy wy. 
mianie handlowej między całymi naro- 
darni wydaje mu się ciekawszy, niż dro= 
bne transakcje, oparte na przemijającej 
koniunkturze.

Kowalscy oboje poczuli się tym ura- 
żeni, więc — żeby nie martwić ojca, któ. 
ry nade wszystko cenił harmonię i zgo= 
dę w rodzinie — Stefan postanowił jakoś 
załagodzić ten zgrzyt i ofiarował się, że 
odprowadzi ich na dworzec.

Wprawdzie ani po drodze, ani w wago, 
nie rozmowa między nim a szwagrem 
i Zośką nie kleiła się jakoś, ale gdy Ste. 
fan obiecał odwiedzić ich w Warszawie, 
a Kowalski uścisnął mu rękę na pożeg- 
nanie, życząc powodzenia w obranym 
zawodzie, nastąpiło odprężenie, to, gdy 
zaś pociąg ruszył, wszyscy troje doznali 
ulgi.

Szedł teraz ulicami, wzdłuż których 
w zapadającym mroku zapalały się latar. 
nie i nagle pod jedną z nich zobaczył wy. 
twomy sportowy samochód, ten sam, 
który omal go nie potrącił, gdy we 
czwórkę wracali po południu ze szkoły.

Mimo woli przystanął i rozejrzał się 
za właścicielem, bo kabriolet był pusty. 
Ale w pobliżu nie było nikogo; sklepy już 
zamknięto i tylko na pierwszym piętrze 
domu przed którym się zatrzymał, czte- 
ry okna były oświetlone.

Te cztery okna należały do świetlicy, 
i czytelni ZMP,

W tej samej chwili, w której to sobie 
uświadomił, usłyszał głośne pytanie:

— Ej, obywatelu, to wasz samochód? 
Odwrócił się i zobaczył milicjanta, 

który zmierzał ku niemu poprzez jezdnię.
— Nie mój — odrzekł. — A to co?
— Nie ma świateł postojowych — wy. 

jaśnił milicjant. — Czekam na kierowcę

dzisiejszych czasach, gdy hełm 
i . żelazne rękawice należą do 
bezpowrotnie minionej prze­
szłości, zachowywać ten śred­
niowieczny zwyczaj. Zarówno 
ze względów higienicznych jak 
i innych, my Chińczycy, odrzu­
camy stanowczo podawanie so­
bie rąk. Cudzoziemcy w Szang­
haju czy w Hong-Kongu wzbra­
niają się brać do rąk nasze 
drobne monety jako roznosiciel. 
ki bakterii, ale nie wahają się 
podawać pierwszemu lepszemu 
spotkanemu na ulicy znajome­
mu rękę i potrząsać nią w spo­
sób śmieszny. Ale co gorsza wi. 
dzi się w Europie jak wyraźnie 
chorzy na gruźlicę, zasłaniając 
ręką usta od kaszlu, za chwilę 
tę samą rękę podają zdrowemu 
znajomemu, który nie ma od­
wagi jej odtrącić.

Pod tym względem zwyczaje 
nasze są mądrzejsze, gdyż w 
Chinach każdy sam sobie po­
trząsa rękę, życzliwość wyraża­
jąc miłym uśmiechem. Nie 
wiem skąd pochodzi ten chiń­
ski zwyczaj, lecz Europejczyk 
nie zaprzeczy, że z punktu wi­
dzenia lekarskiego i higienicz­
nego zwyczaj nasz jest rozum­
niejszy.

Poza tym mam jeszcze prze­
ciwko podawaniu rąk zarzuty 
charakteru estetycznego i uczu­
ciowego. Gdy Europejczyk wy- 
ciąanie rękę do znajomego ten 
może ją ściskać do woli i trzy­
mać tak długo jak mu się po­
doba, co może nie odpowiadać 
nastrojom uczuciowym danej 
osoby.

Jesz:ze bardziej bezsensowny 
jest zwyczaj zdejmowania ka­
pelusza. Zauważyłem cały sze­
reg bezmyślnych reguł etykie- 
talnych, Tak np. panie nie zdej­
mują nakryc.ia głowy ani w 
czasie nabożeństwa, ani w cza­
sie wizyty u znajomych i to 
jest moirą zdaniem słuszne. Na­
tomiast mężczyźni zdejmują ka. 
pelusze przy lada okazji, nawet 
w windzie, gdy są panie, a prze­
cież winda jest tylko przedłu­
żeniem korytarza, w którym ka­
pelusza cię nie zdejmuje. Jeżeli 
Europejczyk , może siedzieć w 
aucie obok damy w kapeluszu, 
dlaczego zdejmuje go w win­
dzie. Europejczycy choć szczy­
cą się swoją kulturą pod wielu 
względami tkwią jeszcze w cza­
sach średniowiecza."

Pisarz chiński Lin-Yutang nie 
był w Polre. Ciekawe bvłyby 
jego uwagi na temat całowania 

■ ąk pań. Niewątpliwie, roiłby 
j do powiedzenia wiele złośliwo-

(7c.' ści na ten temat. (hb)

W
u-

cuskiej partii komunistycznej, 
czasie okupacji bierze czynny7 
dział w ruchu opirn. Po wyzwo­
leniu Francji poświęca się — 
obok działalności politycznej — 
pracy publicysty/mej i literac­
kiej ogłaszając szereg krótkich, 
zamieszczonych w czasopismach 
utworów. Obecnie Stil jest na­
czelnym redaktorem dziennika 
„Ce Soir“.

KSTTMC WYCHOWUJ

Gtawżowe

43 BOGATO ILUSTROWANE
CIEKAWE W TREŚCI

Warta — Kolejarz
Sensacyjne derby Poznania 

o mistrzostwo Ligi Koszykowej
W niedzielę 15 bm. o godz- 

16 30 w sali Wojew. Ośrodka 
przy Drodze Dębińskiej 

(dojazd tram­
wajami nr 2. 
3, 4 i 6) od- 
będzie się a* 

trakcyjne 
spotkanie re­
wanżowe o 
mistr®cs4wo 
Ligi Piłki Ko­
szykowej po­
między czoło­
wymi druży­
nami PoIski;

Kolejarzem.
jnym zwyczajem od 
lat derby lokalne

K.

Wartą

kilku

już z dziesięć minut. Nie wie pan ptzy- 
padkiem, czyj to wóz?

Gwoźdź zastanowił się.
— Domyślam się — oświadczył. — 

Tylko nie wiem, jak się ten gość nazy- 
wa. Czekaj pan — on chyba będzie tutaj. 
Zaraz go panu przyślę.

Wszedł do sieni i pobiegł na piętro, 
zaciskając mocno szczęki.

— Więc jednak jest jej znajomym!
Czuł, że w skroniach wali mu coraz 

mocniej tętno krwi wzburzonej gnie­
wem.

Ruch w czytelni — jak zwykle o tej 
porze — już zamierał, i Wisia mogła 
uporządkować i powstawiać zwrócone 
książki na właściwe miejsca, pozostawia­
jąc Irce sporządzenie krótkiego raportu 
statystycznego.

Przygotowała sob4e na długim stole 
cały rząd jednakowo w stare płótno 
oprawnych tomów i zaczęła układać je 
alfabetycznie według nazwisk autorów, 
gdy do świetlicy ktoś jeszcze wszedł.

Pomyślała, że to może Gwóźdź i już 
miała wyjrzeć spoza labiryntu półek, ale 
w tej chwili usłyszała głos owego przy­
bysza, zgoła nie podobny do głosu Gwoź­
dzia, więc powróciła do zaczętej roboty.

Spóźniony interesant rozmawiał tym­
czasem z Irką, która — jak o tym Wisia 
wiedziała z doświadczenia — gotowa by­
ła rozmawiać z nim godzinami, zwła= 
szcza jeśli był przystojnym młodym czło­
wiekiem. Tak zapewne było tym razem, 
bo stłumiony śmiech Irki dźwięczał raz 
po raz, a rozmowa prowadzona z po­
czątku półgłosem, ożywiała się z każdą 
chwilą. ,

Wisię niecierpliwiły te „flirty" przy 
pracy, ale ponieważ nie było już innych 
abonentów, których narażałoby to na 
czekanie i stratę czasu, powstrzymała się 
od jakiejkolwiek interwencji. Skończyła

segregować i ustawiać książki, ale po­
nieważ i tak chciała doczekać się przyj, 
ścia Stefana, więc postanowiła n'e*poka« 
zywać się, póki on nie nadejdzie.

Wtem usłyszała, że nieznajomy pyta 
o n'ą, po chwili zaś Irka zaglądając mię­
dzy szafy — zawołała:

— Wiśka! Ten pan chce się z tobą zo= 
baczyć.

Wyszła ze sw^go ukrycia i spojrzaw­
szy na niego, zmarszczyła brwi. Siedział 
po drugiej stronie b urka, w swoich an. 
gielskich tweedach, pewien siebie, nie­
dbale założywszy prawą nogę na lewe 
kolano i przytrzymując ją ręką w kostce. 
Wstał natychmiast, gdy tylko ją ujrzał, 
a widząc, że chce się cofnąć, czy też od­
wrócić, powiedział spiesznie:

— Niech mnie pani wysłucha, panno 
Wisieńko. Przyszedłem panią przeprosić.

Ale Wisia już nie patrzyła na niego, 
jakby go w ogóle nie dostrzegła. Nato­
miast spiorunowawszy Irkę spojrzeniem, 
zwróciła się do niej:

— Powiedz temu panu, że nie życzę 
sobie z nim rozmawiać i nie potrzebuję 
jego przeproszeń. Najlepiej zrobi, jeżeli 
zaraz sobie stąd pójdzie i przestanie 
mnie zaczepiać.

Ubodły go widocznie te słowa, lecz po. 
krył to pobłażliwym uśmiechem.

— Wydaje mi się — powiedział, dobie, 
rając słowa, które miały tworzyć znako. 
mitą mieszaninę ironii i wytworności — 
że nie jest pani zbyt uprzejma, wyrzu- 
cając mnie za drzwi. Jeżeli się nie mylę, 
jestem w publicznej wypożyczalni ksią­
żek i nie zrobiłem nic takiego, za co na. 
leżałoby mnie stąd wyprosić.

Wisia wbrew temu co jej nakazywał 
rozsądek, podjęła wyzwanie.

— Nie myli się pan — oświadczyła, si­
ląc się na suchy, rzeczowy ton. — Ale 
właśnie skończyłyśmy wydawanie ksią. 
żek, a świetlica jest dziś nieczynna.

— Czyżby pani doprawdy aż tak biu­
rokratycznie traktowała tę sprawę? — 
zapytał, starając się zajrzeć jej w oczy.
— Spóźniłem się tylko o parę minut.

— Ale pan nie jest naszym abonentem
— wtrąciła się Irka.

Wisia znów spiorunowała ją wzro­
kiem, ale było już za późno: natychmiast 
skorzystał z okazji.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Najlepsi tenisiści
CSR

Na liście najlepszych tenisi­
stów czechosłowackich dwa

pierwsze 
miejsca zaj­
mują ex ae« \ 
quo Krejcik 
i Zabrodsky- 
Na dalszych 
miejscach 
sklasyfiko­

wano: 3) Vrba, 4) Bartos, 5) 
Smołinsky 6) Solc, 7) Becka, 
8—12)Ambros, Kodada, Kunst- 
feld Pachowsky, Stefan.

stoją zawsze na wysokim po­
ziomie i są niezwykle emocjo­
nujące-

W pierwszej kolejce, po e- 
moc jonującej i stojącej na 
wysokim poziomie grze nie­
znaczne zwycięstwo odniosła 
drużyna Warty.

Spotkanie niedzielne ma 
wielki wpływ na ewenit. zdo­
bycie zaszczytnego tytułu mi­
strza przez jedną z drużyn po­
znańskich.

W drużynie Warty ujrzymy 
najprawdopodobniej Klewen- 
hiagena („retta") który wyle­
czył się już z odniesionej kon­
tuzji oraz poraź pierwszy w 
obecnych rozgrywkach ligo­
wych Golimowskiego od sługu­
jącego służbę wojskową.

Po meczu ligowym o godz. 
18 odbędzie się spotkanie re­
zerwowych piątek ligowycn 
Warty i Kolejarza-

Ze względu na dobrą formę 
obu drużyn jak i wysoką staw­
kę niedzielne spotkanie do­
starczy niewątpliwie wiele e- 
mocji.

W przedmeczu o godz. 15 
sipotkają się drużyny Stali i re­
zerwy Kolejarza o mistrz, kla­
sy A.

Indywidualne 
mistrzostwa bok serskie 

w Poznaniu
Tegoroczne mistrzostwa bok- 

serskie seniorów rozegrane zo=
staną w okręgu poznańskim, 

podobnie jak
A w roku ubie­

* \ f € * w głym w gru-
pach. W alki

♦----ś nn— eliminacyjne,
które wyłoniąA zwycięzców w

poszczegól-
nych katego­

riach w danych grupach roze­
grane zostaną w dniach 25 i 26 
lutego w Kaliszu i Gorzowie 
oraz 24—26 lutego w Poznaniu.

W Kaliszu walczyć będą za­
wodnicy klubów: Kalisza, O-- 
strowa, Krotoszyna Rawicza i 
Leszna-

W grupie gorzowskiej spot­
kają się zawodnicy: Gorzowa, 
Piły, Trzcianki, Czarnkowa i 
Zbąszynia.

W grupie poznańskiej zaś 
pięściarze klubów Poznania, 
Mosiny, Szamotuł Gniezna. 
Mogilna, Wrześni Śremu, Ko­
ściana, Chodzieży i Zielonej 
Góry.

Walki finałowe rozegrane 
zostaną systemem punktowym 
(każdy z każdym) w dniach 
10—12 marca w Poznaniu.

Co.gdzieikiedy
w Poznaniu

TEATRY
] WIELKI: czwartek, o godz. 
( 19 — „Traviata" Verdiego z 
l gościnnym występem Andrzeja 
( Hiolskiego w partii Ojca Ger- 

mont. Dyrygent: Bolesław Le­
wandowski, reżyseria: Karol 
Urbanowicz, dekoracje: Stefan 
Janasik, choreografia: Euge- 

( niusz Papliński z udziałem Bar- 
bary Kaczmarewicz i Stelli Po- 
krzywińskiej. Piątek — „Go-

i piana" Żeleńskiego.
i POLSKI: dziś o godzinie

19.30 sztuki hiszpańskie
. Garci Lorci „Czarująca szewco­

wa" j Cerwantesa „Pieczary Sa. 
lamanki". Reżyseria dyr, W. 
Horzycy. Jutro — nieczynny.

' NOWY: dziś o godzinie 
' 19.30 komedia M. Wolina j J.

Pomianowskiego „Faryzeusze i 
I grzesznik, czyli Dama z wino­

gronem". Jutr0 — teatr n.e- 
czynny.

KOMEDIA MUZYCZNA: dziś 
1 codziennie o godz. 20 — ,Tu 
mówi Tajmyr" A. Galicza = K. 
Isajewa.

MŁODEGO WIDZA: dziś i 
jutro o godz. 18 — „Rycerze 
Radości".

KINA
Apollo: „Śpiewak nieznany" 

o godz 15.30. 18 i 20 30; Bałtyk 
Pieśń tajgi" o g. 15.30, 18 i 

20.30: Muza: „Klęska szpiega" 
o godz. 16. 18 i 20; Rialto: 
„Moja siostra Eilen" o godz. 
16 18 i 20; Warta: „Konik
Garbusek" o godz. 16 i 18. — 
Aktualn°ści nr 2 o godz. 11, 12, 
13 oraz o 20 i 21.


